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iracia nasi pod innemi zaborami, a sze­
rokie pole pracy społecznej otwarte za-Stańczyk czy liberał?

z natury rzeczy wynika, że jeżeh k ra j^ iegom  i usi&wani, m naszym. Otrząśnijmy 
chcemy wznieść do tego ,t<-ma oświaty *>? J  czczycn i marnycn amb.cyj,
i dobobytu , jak>by odpowiadd tym w a -ja duchem „garnijmy szersze obszary na- 
lUnkom, wśród których obecnie żyjemy rodowe] pracy
i tym nadziejom, jakie na podstawie o-| Czyśmy b y l i  s t a ń c z y k a m i  czy ldiera- 
becnego zas o. sił narodowych żyw im y' . ^ 4  mało bedzie pytać potomność, ale 

-„AA T-omiTOo/; nnd: będzie rozwazać uczcw osc dązen na-
jakiem^wspólner hafh i. Że n a jśw i^  [ i b »d«ć jak  używaliśmy sil dla
s - 'gohasłagodle o .. usi być Ojczyzna, '  dobra przyszłości; tern osądzać wartość 
nie potrzeba tego nawet powtarzać, bo wszy- aseł, k rym s u  y s y ciągu
stide stronnictwa bez różnicy walczą 8zeg° - / cia- 
pod tą chorągwią, z wyjątkiem tego n ie-j 
licznego odłomu, który przesiąkł zagra-j 
nicą atmubferą modnego kosmopolityzmu i 

W ychodząc więc z tego założenia, że^ 
zbawienie Ojczyzny wszystkim na sercu 
leży; że je j dobro jest przedmiotem współ- (
nej ich troski, mimowuli jednak zwracac 
musi nuszą uwagę ten fakt, że w ibec 
odrębnych całkiem warunków bytu, jaką 
ma każda z trzech dzielnic dawnej Pol­
ski, ciężą na nas, tu w Galicji zamieszka­
łych, odrębne poniekąd obowiązki, któ­
rych należyte wypełnienie jest pierwszym 
dowodem tej miłości, jaką ślubowaliśmy 
Ojczyźnie, i której ona od każdego z nas 
się domaga.

„Gdybyśmy mieli te swobody, jakiś 
wy macie — mówią nasi bracia z po * 
zaboru rosyjskiego, —  jakążby to było 
dla nas ulgą, jak znakomitem ułatwie­
niem w rozlicznych usiłowaniach, które 
dziś łańcuch niewoli krępuje*. Ale kraj

TRZY UNI W ZAKOPANEM.
Z NOTAT PESYM ISTY

przepisał
Kazimierz B a r t o s z e w i c z .

14 sierpnia. O trzecio j stanąłem w No­
wym T a-gu . Ten Nowy Targ nazywa się 
m iastem , -  a no, niocb się nazywa kiedy 
mu z tern dobrze, a mnie to nic nie k o ­
sztuje.

Podczas krótkiego pobytu w tern mie­
ście, dowiedziałem się że pan Her* ma 
w niom restaurację. Dano mi w niej zi­
mny rosół i zimną pieczeń, zapewne to 
już skutki chłodnego powietrza górskie

gazy scyzorykanr maczamy chustki w 
wodzie i podziwiamy przez okna cudy 
natury. •

Okna są to kwadratowe otwory, roz­
miarów chustki do nosa. Oprócz nici 
mamy jeszcze w izo ie : stół, dwie ławy, 
malowaną skrzynie i jedno łóżko, stanow­
czo za małe za krótkie dis kanonika, - 
szlachcica lub handlarza nierogacizny.! 
Szczęściem, że ani ja . ani mój towarzysz | 
do żadnej z tych kaiegoryj ludzi nie na - ' 
leżymy. Ale we dwóch znowu na tem '
jednem łóżku umi iścić się niepodobna,

nasz zdaje się merozumieć tych w,‘8t j go. W  sosie od pieczeni była mucha,
cbnień, skoro przy spotkaniu^ z braćmi 
naszym nie widać na ich olliczach ra­
dości, jakiej by doznać mogli na widok 
spodziewanych owoców pracy naszej, a 
raczej widzimy na ich czołach coraz cie­
mniejszą chmurę smutku a w oczach 
błysk bolesnego dla nas wyrzutu. Czyżby 
ten kraj nasz mniej był już pięKny i nie 
było widać usiłowań około jbgo podnie­
sienia, a my sami czyżbyśmy naruszyli 
w czem naszą rodzimą wiarę P Zaiste nie!

Nie tylko praca, ale w niektórych pun­
ktach nadludzkie niemal wysiłki świadczą 
chlubnie o zabiegach, ale nibstety . .  poje­
dynczych kół i osob ; zabiegacn oderwanych 
i nie związanych należycie z całością, 
z a b ie g a c h  wreszcie, które w samym kra­
ju i od swoich ścierpieć muszą moc u 
trudnień i przeciwności. Co zaś do tej ro- 
uzimej wiary, to pewnie jest ona w ser­
cach ogółu, ale nie ma karności narodo­
wej, nie ma ze strony wszystkich warstw 
uznania tych granic, których wszyscy 
strzedz powinniśmy, jeżeb nasze usi­
łowania odnieść mą, j dodatni rezultat.

Powód tego stanu rzeczy tak prosty i 
w oczy bijący. Znajdzie się jaka nowa 
siła do pracy społecznej, wnet ją  odsko­
czą poplecznicy naszych whigów i tory- 
sów i pytają, przyciskając do m uru:

— Stańczyk czy liberał ?
—  Ależ człowiek pracy, panowie.
—  Musisz jednak z kimś iść prze­

cież.
—  Mam wiarę w przyszłość, poczucie 

obowiązku i wieozę fachową, zajmę więc 
swoje miejsce i

—  I zginiesz, nie sparłszy się na tych, 
ani na tamtych.

Mbęc Ojczyzna nie jest hasłem jbdy- 
nem, s«'iślejoze obow ązki wymagają oso­
bnego hasła, o które spieramy się usta­
wicznie w kraju naszym, niszcząc wszel­
ką sił łączność i zgodne w pracy współ­
działanie nieszczesnem pytaniem: „Stań­
czyk czy liberał P“

Naszym celem —  lepsza przyszłość 
kraju i spotęgowanie sił narodowych, a 
drogą doń ciężka i krwa wa walka z prze­
szkodami zewnętrznemi, z ponurą, jak 
dotąd jeszcze ciemnotą u niższych warstw 
społecznych i brakiem zespolenia i kar 
ności u wyższych.

W  chwili przesilenia, w akiej się o- 
becnie kraj znajduje, nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć, żeśmy nie powinni sił 
tracić w marnych Bporach partyjnych. 
Uały kraj nasz w gruncie rzeczy jest zacho­
wawczy, a prócz 'ielicznych wyjątków, 
wszyscy pragną zarazem rzetelnego postę­
pu, a jednak dziwna zapanowała u nas gnu­
śność na polu pubbcznego życia!

Do tego nie można ręki przykładać, 
bo liberali dali temu dziełu początek ; 
tamto znowu jest stańczyków posiewem, 
ęi wreszcie chcą zachować neutralność 
■•.. nic rue robią. Byle się ni„ narażać! 
Dto hasło chwili. Tą drogą jednak, szcze­
rze mówiąc, do mezego dojść niepodoDna.

Ci Wszyscy, którzy się nie gubią w 
*®rajnych doktrynach, ale kierują flię za- 
^dą um.arkowania, powinni pracę zgodną, 

-ważną i zapobiegliwą a niestrudzoną, 
**Ująć jako swoje hasło i iść razem, nie 
fą d  ■ • -  -  -

dobrze odżywiona i jeszcze lepiej usma­
żona. D rigą  muchę znalazłem w p.wie, 
trzecią w bułce. Notuję więc skwapliwie 
spostrzeżenie: muchy w okolicach gór­
skich Galicji są artykułem spożywczym, 
dodawanym dla smaku do napojów, mię­
sa i pieczywa.

Od Nowego Targu trząsłem się jeszcze 
trzy godziny. W  Białym Dunajcu towa­
rzyszyły jadącej budzie całe zgraje bę­
bnów góralskich, wrzeszczących: witaj­
cie! i rzucających do budy bukieciki z 
bahrów i rumianków. Owacja ta spodo­
bała się memu towarzyszowi podróży i 
płacił za nią centami. Osioł.

Nareszcie nad samym wieczorem sta­
nąłem w Zakopanem. Rozglądam się, 
widzę ruiny jakiegoś zamczyska. Obja­
śniają mnie, że to kościół budujący się 
już od lat piętnastu. Towarzysz moj, 
który przed dziesięciu laty zwiedzał 
Zakopane, przypomina sobie, że wów­
czas kościół mnioj więcej już tak samo 
wyglądał. Podobno corocznie zbierają 
się składki i urządzają baliki i koncerta 
na dokończenie świątyni Pańekiej, —  i rze­
czywiście corocznie po k.lka kamieni na 
wierzch wyciągają. Przypuszczalnie po­
święcenie nowego kościoła odbędzie się 
za lat 60. Sama gmina, kuta na cztery 
nogi, niczem nie przykłada się do fun­
duszów, trzymając się widocznie zdania : 
„Boga można chwalić na każdem miej
scu

lib

Rozmawiając o kościele wysłaliśmy za 
szukaniem mieszkania trzeoń górali, dwie 
góralki i czworo góraląt. Po godzinie za­
wiadomiono nas, ż e . . .  będzio jutro mie­
szkanie u Janka Cepulki. Chcieliśmy na­
turalnie zajechać do hotelu, ale go nie 
ma, a raczej jest, tylko wynajmuje mie­
szkania na kilka tygodni. Miły hotel, po­
słać go na wystawę.

Tymczasem właściciel fury prosi nas 
o zapłatę. Zgoda. Dajemy mu sześć 
„papirków* według umowy, odtrącając 
również według umowy wydatki na „m o­
stowe" i „drogowe". Pan góral robi nam 
awanturę, żądając całych sześciu „papir- 
ków". A  to gałgan — dawaliśmy mu 
jeść i pic ; zgodził się opłacać „rogatki", 
a teraz wrzeszczy i wymyśla. Ktoś nam 
radzi iść da „klimatyki" —  b a ! kiedy 
zamknięta. Głupstwo kilkadziesiąt cen 
tów, ależ gdzie prawo P Płacimy, aby u- 
wolnić się od wrzasków. Ten góral zre­
sztą to musi być wyjątek I

o długich korowodach znajdujemy 
mieszkanie n a  końcu ulicy Kościeliskiej, 
to jest niby gdzieś na jakiemś przedmie­
ściu. Godzimy się nie oglądają&gtii nawet, 
bo burza nadciąga. Idziemy po mokrej łące 
dojakiejś chałupy. Mój towarzysz "pado 
w gnój, — ja , po huśtającej się Iładce, 
póiożonoj przez środek błota i mile w 
mem chlapiącej, wchodzę do sieni i izby 
Raptem żuję silne uderzenie w głowę, 
pociemniało mi w oczach , zataczam 
się i padam na podłogę. Niewinną przy­
czyną tej przyjemności były drzwi z bu 
dowane dla dziesięcioletnich chyba pę­
draków , bo wysokie zaledwie na dwa 
łokcie. Z szumem w biednej potłuczonej 
głowie, wpełznąłem do izby na czwóra

ając się na pytanie: „Stańczyk czy kaoh. Wtem słyszę upadek i skomlenie 
li 9“^ał ?“ 5 towarzysza. W spólua niedola połączyła nas

Jł'jemy w lepszych warunkach, niż& ś ńślej : siedzimy na zydlach, przyciskamy

boć nie jesteśmy ani chudymi literatami, 
ani pedagogami galicyjskimi, to jest lu-| 
dźmi, w których duch wysuszył ciało, a! 
pensja i honorarja starczą jedynie na | 
utrzymanie samych kości

Zawołaliśmy więc „gaździnę" (tak tu* 
zowią zamężną właścicielkę urewnianej 
nieruchomości) i przedłożyliśmy je j grze­
czni i nasze skromne wymagania co do 
Irugiego łóżks i jakiej takiej pościeli 
Gaździna (powinna się właściwie nazy­
wać gadziną) wytłumaczyła nam może- 
bncśc otrzymania drugiego łóżka za oso­
bną dopłatą, oraz memożebność dostar­
czenia kołder i podii azek. Łzy mi sta­
nęły w oczaoh na m yśl, na jakie udrę­
czenie skazaną będzie moja powłoka 
ziemska, otarłem je jednak kułakiem i —  
poszliśmy na Jrolaoję do dworca Towa­
rzystwa Tatrzańskiego.

Nieliczne tam zastaliśmy grono, bo 
w zakładzie dra Chramca odbywał się 
koncert na rzecz zakupienia, obrobienia 
i ustawienia dziesię uu nowych kamieni 
na budującym się kościele. Kazałem dać 
sobie gulaBz. boć na pograniczu Węgier 
powinien być epszy, niż w Krakowie mb 
Warszawie. Po spożyciu jednak dwóch 
kawałków, uczułem jak ostatnie moje 
cztery zęby czują gwałtowną ochotę do 
emigracji. W ięc choć żołądek mój roz­
wodził bolesne żale, stanąłem w obronie 
mych zębów i nakazałem mu rezy­
gnację i milczenie.

Tymczasem na dworze szalała burza. 
Dpusty niebios otworzyły się jak w dzień 
potopu, a pioruny strzelały nieustannie, 
ulepszonym systemem mannlichero^skim. 
Dworzec trząsł się od wiatru, a ja  od 
straohu. Wyrzekłem się poo-chu wszel­
kich nieczystości ducha i wszelkich po­
żądań Zakopanego, Towarzysz mój, bie­
gły w Falbie, uspokajał mnie twierdze­
niem, iż „dzień krytyczny" jeszcze nie 
nadszedł. I miał słuszność —  bu^za się 
uspokoiła, tylko potoki huczały jak sto 
młynów wodnych lub tysiąc języków bab 
skich.

Z  jęczącym nad swą niedolą żołądkiem 
wracałem do domu w ciemnośoiach i po 
błooie. Latarnie uzuały za stosowne za 
gasnąć, — trzeba więc było poomacku 
instynktem tylko się ki irowaó. Mój to­
warzysz podbił sobie oko o żerdź z płotu 
wystającą, ,a otrzymałem tylko lekkie 
„obrażenie* w nogę, wpadłszy na stos ka 
mieni. Ale to byłoby najmniejsze, gdy­
byśmy mogli swoją chałupę odszi :ać. 

‘ Błądziliśmy wciąż na prawe i na lewo, 
wstecz naprzód —  naszej chałupy ani 
śladu. Pytabsmy się przechodzących gó­
rali, ale napróżno. Wiedzieliśmy tyle, że 
mieszkamy u Roja, ale jak się pokazało 
łych Rojów w Zakopanem są całe roje. 
Mało tego, gd jb y  byli Stach, Jan, Mi­
chał, Maciek Roje, ale w tom bieda, że 
jest dwóch Stacnów, trzech Janów, czte­
rech Michałów i pięciu Maćków Rojów. 
Otóż dis odróżnienia nazywają ich po 
o jca ch : Jan Michałkowy Roj, Stach Ma­
ćkowy Roj p. Zupełnie na wzór na­
szej dzielnej szlachty, biorącej dla od 
różnienia prz y domki, ak Antom Kapusta 
Osielnicki, Kacper Wyrwiząb Cipaciński, 
Szczepan Trumbojłło Wyżdygałowioz.

Obszedłszy wreszcie z przewodnikiem 
®/4 Rojów, natrafiliśmy na swego. Nau­
czeni doświadczeniem schyliliśmy głowy 
przed drzwi mi, jak przód Najśw. Sakra­
mentem i bez przypadku weszliśmy do 
izby. Mnie tylko łysina nieco się otarła.

A  n o ! syc nie mięsa, lecz wrażeń, 
chodźmy spać. Pod nogami ugina nam 
się podłoga jak Klawisze; ua stole, na 
łóżkach i na ziemi widzimy podłużne 
stworzenia z< szczypczykami, —  towarzysz 
mnie objaśnia, że to są skorki, bardzo 
miłe zwierzątka domowe, lubiące wcho­
dzić podobno do uszów i delikatnie w 
nich wiercić. Zatykamy więc uszy papie­
rem, bo waty nie mamy i zaczynamy 
się rozbierać. B a ! rozebrać się łatwo, 
ale co pod głowę podłożyć i czem się 
przykryć P u 5j towarzysz robi z pleda 
poduszKę. a palto zimowe służyć mu bę­
dzie za kołdrę. Ja nie mam ani ple- 
da, an- paltot zimowego. W  doby­
wam więc z kufra w szytk o co mam i 
układam w głowuch ks-ążki, pudełko ź 
brzytw tmi, pudełeczka z proszkiem od

zębów i z fiksatuarem szczotkę do czy­
szczenia ubrania, tabakierkę, dziesięć 
pudełek zapałek szwedzkich, pantofle i 
parę butów, i cały ten stos misternie u- 
i> iżony i szpagatem ściągnięty, przykry­
wam dwoma surdutami i parą spodni w 
Kratki. Poduszka już jest, ale czem się 
przykryć? Proszę towarzysze o pomoc i 
ter mnie obkłada resztą garderoby i b o  
lizną: piersi przykrywa chustkami do 
nosa, brzuch kamizelkami, kolana nocne- 
m. koszulami, a nogi sześciu param tej 
części ubrania, któ’ a według wyobrażeń 
dewotek jest srodze nieprzyzwoitą. I 
śmiało mogłem powiedzieć, że omnta mea 
mam ne sobie. Nie zużytkowałem je ­
szcze szczoteczki do zębów, scyzoryka, 
grzebienia i reszty śliwek, kupionych w 
Chabówce.

Towarzysz mój chce zagasić świecę, ż 
ta sama gaśnie. Wszelki duch Pana Bo­
ga chwali I Zapala ją na nowo, aby w y­
naleźć przyczynę. Okna zamKm jte, zkąd- 
że się wziął przeciąg P W tem  słyszymy 
fiuuut, fiuutl ze stron wszystkich. Poka­
zuje s ię , że dla lepszego przewiewu i 
odświeżania powietrza, wszelkie szcze­
liny między kłodami drzewa, stanowią- 
cod ściany chałupy, nie są pozatykane 
i wiatr buja sobie swobodnie po izbie, 
jak po szczvtach gór i łanach owsa.

Kto wycierpiał tyle, to wycierpi i wię­
cej Nie ruszając się, aby która z części 
mojej kołdry nie spadła, a tylko od cza­
su strzepując z twarzy i rąk kocham 
skorH , zasnąłem nareszcie snenr spra- 
w;edliwego.

Tak się skończył pierwszy dzień me­
go tatrzańskiego męczeństwa.

Dnia 18 b. m., jak zwykle, odprawiono 
uroczyste nabożeństwo na intencję ce tam 
Franciszka dóaefi w tutejszych kościołach 
parafialnych, przy Imanym udziale ludności 
i reprezentantów wis dz rządowych i auto­
nomicznych, których następnie podejmował 
burmistrz p. F.

Nie ulegt. wątpliwości, że należycie wy- 
B.uny» ilo duszpasterstwo jest jedną z naj­
ważniejszych dźwigni moralności, oświaty, 
a zatem i dobrobytu. Rzei-a to pierwsac - 
rzndnegc znaczenia, zwłaszcza dla parafi 
wie; skich. W kśnie niezadłngo oczekiwane 
jest przybycie ne takie dwa Dosternnk., w 
Uhrynowie i Tudorkowioach dwóch probo­
szczów, ks. Moszyńskiego, rzym. Kat. pro- 
hoszczi w Uhrynowie, ks Baczyńskiego 
gr. kat. proboszcza w Tudckow icach. O by­
dwaj księża byli biskupimi kapelanami, je­
den ks, "rcybiskupi Mirowskiego drng. ke. 
biskupa Pełesza; obaj są młodzi, do praoy 
przyzwyczajeni i swemu zawodowi kapłań­
skiemu ową duszą oddani. Otwiera się więc 
przed nimi na nowych posadach piękne pole 
do działania, jest tn bowiem niejedno, a 
■właszoza w Tudorkuwioach do zrobienia 
i wyprostowania— czego oby obydwaj księ­
ża z pożytkiem ogółu i chlubą swoją do­
konali 1

Z prowincji.
(Listy „K m jera Polskiego*).

Rabka, dnia 22 sierpnia.

Sezon kąpielowy zbliża się ku końcowi, 
a tem samem i goście tłnmnie opnsaozają 
zakład, który li tylko dla brakn staranno 
ści ze strony właściciela p. Z. nie zaimuje 
dotychczas odpowiedniego miejsca wśród 
pierwszorzędnych na tładów Kąpielowych 
krajowych i aagranioznych. Mimo najroz- 
mait izy-h niedogodności, dzięki gorliwym 
starali' m  pp. dr. Głuchowskiego i Piatkie ■ 
wieża, pnblicnność znośnie czas womy od 
kuracji spędzała i spędza —  a do uroz­
maicenia przyczyniały się nie aało przed­
staw en;-  teatralne trupy p. Lasockiej, a- 
matorskie, magiczne p. Siedleckiego —  a 
obecnie do opustoszałego już prawie za­
kładu zawitała trupa p. Woźniakowskiej, 
wdowy po długoletnia weteranie sceny na­
rodowej ś. p Piotrze Woźniakowskim Żal 
zKara, gdy się patrzy nn apatię publi­
czności, któro tak niechętnie i ospale po­
piera scenę narodową, a ■ ak ochotnie i 
skoro przychodzi z pomocą temu, co obce 
co ondze! P. Wożniakowsfe. zasługuje na 
jak najgorętsze poparcie, nie tylko ze wzglę 
du na dawne znane zasługi Ś. p. jej męża, 
leez także dla staranności i precyzji, z 
iahi« staro się odpowiedzieć wszelkim w y ­
mogom publiu.ności Nielicznie zgromadzo­
na publiczność z zajęciem przypatrywała 
się i oklaskiwała dobrą grę artystów-, a 
zwłaszcza grę pani W ., które, miejscem od- 
powiedniem winna być raczej scena stołe­
czna a nie ubożuchna icena prowincjonal­
na, a zalecają ją na to stanowisko natu­
rami i wdsieczna gra, ruchy pełne dy­
stynkcji i świ«tna dykcja. Jutro t. j . dnia 
23 b. m. trupa p. W  daje drngie z rzędu 
przedstawienie, a podziewać «,ip na 'eży . 
że pnblicznośł tłumniej pośpieszy z uzna­
niem dla naszych prowinojonalnyoh ar­
tystów.

Wokazanem by też było, by  zarząd Za­
kładu na sezon przyszły postar»ł uę o le ­
pszą orkiestrę a nie o jakąś zbieraninę, 
która w kąpielach rabczańskich do UDrzy - 
jemnienia chwil przyczyniać się nie może

Jeden z gości kcpiętowych.

Ziemie polskie.
Porwanie dziecka w Wilnie.

Wilenskij do-

Sokcd d. 20 sierpnia
Poro obecna, to poro rozpoczynających 

się pożarna, a mimo to ludzie nie mogą
się nauczyć ostrożność, i z tego powodu “ ?„zFeniu 
często narażeni są na straty. —  Oto z dn.

Półurzędowy Wiestnik 
nosi co następuje:

„Dnia 15 b. m. o godzinie 6 popo­
łudniu , włościanie Wawerp i Tyszko w- 
ski, powracając z Bosaków przez uucę 
Rudnicką, spostrzegli żyuówkę ciągnącą 
za rękę małego chłopczyka, który pła­
cząc, woiąż w ołał: „Mamo, nie ma ma­
my 1“ Dla usDokojenia dziecka, żydówka 
kupiła mu obwarzanek, lecz ch "p czyk  
płakać nie przestawał. Zainteresowani 
tem włośc.anie, zapytali żydówkę, c y j e  
to dziecko, i otrzymali odpowiedź, że to 
je j własne. Uważając oupowieuź tylko 
za prosty w ykręt, włościanie zażądali, 
ażeby żydówkę oddała im dziecko, albo 
policjantowi. W  tej chwili jednuk zgio- 
madził się w około nich tłum żvdnw- 
stwa, który brutalnie odepchnął włose aa, 
żydówka zaś z dziookiem ukryła się w 
uliczce Szpitalnej, w domu Szmula K o- 
czergińskiego, a w ślad za nią żydzi 
oran g domu zamknęli. Bici 1 pooychani 
przez żydów, włościanie uważnie śleazili 
ruchy ukrywająoej się żydówki z dzie­
ckiem, i dostrzegłszy policjanta, wska­
zali mu ową jaskinię. Foliojant dał znać 
natychmiast oficerowi policyjnemu, któ-y 
przy pomocy włościan i robotników- 
chrześcijan, wywalił bramę domu, e na­
stępnie za sobą zaryglował. Żydowstwo 
spłoszone n>eco na razie spieszną inter­
wencją policji, rzuciło się następnie do 
bramy na pomoc swoim, zbitą masą, z 
okrzykiem : „hurra ! * ale w tej chwili
właśnie na pomoc chrześcijanom zjawili 
się strażnicy i dwie seciny kozaków, a 
za nim. na miejsce wypadku przybył 
także policmajster.

„Ponownym szturmem polioja, strażnicy 
i robotnicy rozbili żydów i otworzyli bra 
mę domu, w Którym, pc ; dość długich 
poszukiwaniach, udało się nareszcie zna­
leźć dziecko w mieszkaniu małżeństwa 
Parengów Okazało się, że chłopczyk jest 
synem stróża Jankowskiego, zamieszka­
łego przy ulicy W ielkiej. Trzyletni M i­
chaś wyszedł na podwórze, a gay mataa w 
kilka minut za nim wyjrzała, już znikł 
bez śiadu. Zrozpaozeni rodzioe rzucili się 
szukać go i wkrótce dowiedzieli się, ż 
chrześcijanie odbierają jakieś dziecko od 
żydów. Można sobie wyobrazić radość 
bndnyeh rodziców, kiedj policja oddała 
im syna, ocalonego tanin" nr.d wyraz 
szczęśliwym zbiegiem oKodczności, dzięki 
tylko przezorności dwóch zacnych w ło­
ścian, Małżeństwo Parengowie zostali 
natychmiast osadzeni w areszcie, ale, w 
skutek orzeczenia lekarzy, że Parengowa 
lent chorą, wyP.uszezono na wolną sto­
pę, z zachówaniem wszelkich prawnycn 
ostrożności d przeszkodzenia ewentual­
nej uoieence, Parenga zaś pozostawiono w

19 na 20 b. m. wt wsi bpasowie spłonęło! 
16 chat miesik nych i 8 stodoł ze zbiorami] 
tegorocznemi. Ogień wybuchł o 12 w nooy. 
Przyczyna jeszcze uie zhaaant,. Przed kil 
ku dniami pochłonął znów w ŁaczycacŁ, 
majątku Teodorsi hr. Lanokorońskiego, po­
żar bndynk. gospodarcze i plony tegoroczne 
dzierżawcy -Izraelity, z wyjątkiem kilka stert 
r t o t j  w polu się znajdujących. W  obu 
wypadkach prawdopodobnie nieostrożność 
była powodem pożaru.

- iauomości polityczna.
Do ugody czesko-niemieckiej.

Staroczesi starają się zbliżyć i porozu­
mieć ze stronnictwem m ło d o e z e s K ^ m ,



2 LjKUBJER POLSKI, dnu 24 Sierpa 1890 r. Nr. 283r

żeby snódz ugodę doprowadzić do skut­
ku. Pośrednictwa między oboma oboza­
mi podjął się p. Skarda. Staroczes go­
towi są zgodzić się na ugodę z Niemca- 
mi, pod warunkiem zaprowadzenia cze 
ski«go języka wewnętrznego. Skrajna 
fraki ja młodoczechów atoli, nawet w ra­
zie dopełnienia tego warunku, nie chce 
słyszeć o ugodzie.

Oświuiczenie hr. Ignatjewa.
Agramer Tagblatt, dziennik wychodzą­

cy w Zagrzebiu, bardzo niechętnie uspo­
sobiony dla rządu austrjackiego, a sym 
paty żujący z radykalnemi żywiołami w 
Serbji, podaje następującą depeszę z 
Belgradu:

, jnatjew przyjmował w tych dniach 
w Wiedniu deputację serbską, do której 
między innemi powiedział co następuje : 
„Busja nigdy nie oddawała Austro-W ę­
grom Bośnji i Hercogowiny. Nic na to 
nie może poradzić, że oba te kraje wy 
dane zostały w Berlinie na łup Austrji. 
Spodziewam się jednak i jestem tegj 
prawie pew ny, że wkrótce nastąpi zu­
pełne połączenie i oswobodzenie wszy­
stkich Serbów. I dopiero wtedy, kiedy 
wszyscy Serbowie będą połączeni i wol­
ni, przyjdzie czas, że kwestja macedoń­
ska doczeka się rozwiązania. Jestem 
przekonany, że do tego czasu szczęśliwie 
się zakończy niezgoda Serbów z Bułga­
rami*.

Organ austrjackiego ministra spraw za­
granicznych, FremUenblatt, drukuje tę 
depeszę w widocznem miejscu i uroczy­
ście wzywa hr. Ignatjewa, żeby temu 
zaprzeczył.

Z  podróży cesarza Wilhelma.

Dzienniki rosyjsk-J utrzymują, że 
przedmiotem konferencyj Capriviego z 
Riersem była sprawa bułgarska. Notują 
również, że pierwszym skutkiem rosy. - 
sfciej podróży cesarza WBhelira do R o ­
sji jest zmiana usposobienia wpośród bał­
tyckich Niemców. Car był bardzo wzru 
szony i zadowolony przyjęciem, jakie mu 
zgotowano w niemieckich prowincjach, i 
zadowoleniu temu dał wyraz, rozmawia­
jąc ze śpiewakami w iłewlu po niemie­
cku, jakkolwiek wszyscy rozumieli i mó­
wili po rosyjsku.

Manewry pod Równem.

Jeden z wyższych oficerów rosyjskich 
miał oświadczyć, że manewry pod Narwą 
były tylko manewrami od parady; praw­
dziwe ćwiczenia wojenne odbędą się nad 
gram. ą austrjacką, gdzie dowodzą Hur­
tu , Dragomirow, Strukow, i Ter-Assa- 
turow. Pod rozkazami Rurki stoją czte­
ry korpusy armji, dwie miejscowe bry­
gady l pięć dywizyj kawalerji; pod Dra- 
gomirowem również cztery korpusy armji, 
trzy brygady miejscowe, i cztery dywi­
zje kawalerji. Srootowym punktem ćwi­
czeń będzie Równo na Wułyuiu, oddalo­
ne o 40 kilometrów od granicy austrja- 
ckiej. Manewry będą trwały od 8 do 15 
września. Głównodowodzącemu Hurce bę­
dzie pomagał, jako szef sztabu jeneral- 
nego jenerał Puzyrewsklj, znany autor 
dzieła : „O  wojnie polsko-rosyjskiej 30 
roku*. Jenerał Sturkow dowodzący kon- 
nieą ma lat 50, jest uczniem Skobelewa 
i podziela jego poglądy o bezlitosnem 
prowadzeniu wojny. Jenerał Ter-Assatu- 
row, z pochodzenia Kaukazezyk, brał u- 
d* ał w wojnach azjatyckich i jest uro­
dzonym przedstaw.cielem czysto kaukaz- 
kiego ducha kawalerji. Wszyscy ci je ­
nerałów ie są najzagorzalszymi zwolenni­
kami wojny.

Z  obozu socjalno- demokratycznego.
W Norymberdze, na publicznem zgro­

madzeniu robotniczem, poseł Grillenber-

ger mówił o niesnaskach w łonie socjal- 
ro-demokratycznego obozu. W edług Gril- 
lenbergera dr. Brunon "W .Ile i jego przy­
jaciele są to młodzi literaci, którzy nie i 
mogąc znaleźć posady przy dziennikach, 
poa.anowili wsławić się ostrą krytyką 
dotychczasowego kierunku partji. Jest to 
postępowanie wprost nieuczciwe wobec 
dzisiejszego położenia rzeczy ; niedwu­
znacznie daje do zrozumienia Grillenber- 
ger, że robota owa wydaje mu się bar­
dzo podejrzana, a ci panowie są rodza­
jem  prowokacyjnych ajentów, działalność 
ich bow:em wychodzi jedynie na korzyść 
wrogów socjalnej demokracji. Zgroma­
dzenie zakończyło się rezolucją potępia­
jącą partję W illego i Schippla.

KHka przeciwników nowej ery w Niem­
czech.

Zwolennicy ks. Bismarcka, którzy nie­
gdyś wrogiem państwa nazywali każdego 
opozycjonistę, razem ze swym patronem 
stanęli frontem przeciw swemu monarsze. 
Co prawda były kancierz ma dziś zwolen­
ników bardzo mało i to prawie wyłącznie 
w kołach ^ ieikich kapitalistów, fabrykan­
tów, którzy wielce są niezadowoleni z re­
form socjalnych, jakie popiera miody 
monarcha. Trwogą przejęło ich miano­
wicie zniesienie ustawy przeciw socjali­
stom. Aby egoistyczne swe postępowanie 
osłonić płaszczykiem patrjotyzmu, wystę­
puje klika opozycyjna także przeciw u- 
godzie angielsko-niemieckiej lamentując, 
że rząd porzucił zbyt skwapliwie stano­
wiska, na których Niemcy za czasów ks. 
Bismarcka byli się na dobre usadowili.

Obalenie Tlogueta.

Paryzki Matin podaje kilka szczegółów 
o małem sprzysiężeniu, zawiązanem rze­
komo miedzy oportunistycznym' a reak­
cyjnymi deputowanymi Izby francuskiej. 
Celem sprzyaiężenia jest niedopuszcze­
nie do wyboru p. Floąueta na prezyden­
ta Izby z początkiem sesji 1891 roku. 
Wielu posłów z prawicy ma już dosyć 
systematycznej opozycji przywódców stron­
nictwa i na wezwanie umiarkowanych 
republikanów gotowi są do porozumie­
nia ; pierwszym tego porozumienia skut­
kiem ma być obalenie Floąueta. Flo- 
quet niedawno doznał niepowodzenia, 
kiedy w sprawie totalizatora bronił z 
trybuny siebie przed zarzutem, że źle 
sprawuje swoje urzędowanie ; zresztą za 
mało okazał energji względem bulanży- 
stowskich krzykaczy. Na następcę Flo 
queta upatrzony est p. Kazimierz Perier, 
który jednak nie miał wcale szczęścia, 
jako przewodniczący komisji budżetowej. 
Jest nadzieja, że historyczne nazwisko, 
jakie nosi zjedna mu wiele głosów z 
prawicy, która zarzuca Floquetowi, żci 
zbyt się klaruje radykalnemi swemi sto-1 
sankami. Matin dodaje, że powodzenie 
sprzysiężenia nie jest pewne, bo Kazi- j 
mierz Periar cieszy si° nie wielką w j 
Izbie popularnością.

Z  Marokko.

O wypadke.ch w Marokko donoszą z 
Madrytu, że twierdza hiszpańska Me.illa 
posiadająca załogę 1000 ludzi, otoczona 
jest dziesięcioma tysiącam’ doskonale u- 
zbrujonych Maurów (Kabylów ze szcze- 
dó w  pobrzeżnych, zaledwie uznających 
z imienia zwierzchnictwo sułtana). D o­
wodzi mmi zbuntowany przeciwko sułta­
nowi E aid Majmon Mohatar. Hiszpanom 
udało się schwytać jednego z synów Ka- 
da Bezpośrednio po ostatniej krwawej 

walce i zatrzymać w twierdzy, jako za­
kładnika. O uwolnienie go układa się 
teraz Mohatar nietylko z gubernatorem 
Melilli, ale wprost z gabinetem madry- 
cŁ im. Grozi, że każdego Hiszpana a w

szczególności każdego oficera, którego 
schwyta po za obrębem twierdzy —  na­
tychmiast zabije. Z Malagi wysłano do 
Melilli małe zasiłki, złożone z kilku ofi­
cerów inżynlerji i żołnierzy. Ponieważ 
sam sułtan steroryzowany jest przez 
Kabylów, nie muże dać Hiszpanom za­
dośćuczynienia za krzywdy im wyrządza­
ne ; przyrzekł jednak, że będzib robił, 
co będzie mógł. W ogóle zachowanie się 
sułtana marokańskiego wobec rządu hi­
szpańskiego jest bardzo zabawne. Kiedy 
Muley-Hassan zmuszony jest powitać fla­
gę hiszpańską uroczystbm* salwam w 
porcie Tanger, jako częstą rekompensatę 
za nierzadko zdarzające się uwłaczania 
je j ze strony marokańskich poddanych, 
wydaje na kilka dni przedtem odezwę 
do wiernvch Maurów, odczytywaną uro­
czyście ńo meczetach a zawiadamiającą, 
że potężny Muley-Hassan skazał giaurów 
na to, żeby wymierzyć 21 strzałów ar­
matnich do ich przeklętej flagi, co się 
stanie o tym a o tym dma, o tej a o tej 
godzinie. Lud asystuje wówczas egzeku­
cji z dumnem zadowoleniem. Rząd hi­
szpański zażądał już od aawnego czasu 
wynagrodzenia szkód rozlicznych, jakie 
ponoszą Hiszpanie w M arokko; sułtan 
wiele z tych pretenbyj przyznał, wiele 
zaprzeczył, ale nic nie zapłacił.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

* Toute unc 'jhunesse p. Franęois Coppóe. Pa- 
ris (1890 1. —  Powieść ta sprawia wrażenie poe­
matu. Tkliwość szczera, a w miarę użyta, która 
przechudz czasem w rozrzć>vnieaie, współczucie 
Jla dzielnych, litość dla cierpień zwyczajnych, 
nietragicznych, a zawsze miłość, z jaką kreśli 
obrazki Paryża. Wszystko, co stanowi oryginal­
ność poezji, znajdujemy w tej powieści, tak malu­
jącej życie przy całej Bwej łagodnej melancholji. 
Nik' u 2 potrafi lepiej malować po prostu rzeczy 
prostych, nikt nie dotknie pewniejszą ręką aż do 
najskrytszych tajników duszy. Nie same tylko 
gwałtowne namiętności są poetyczne, nie . une 
dramatyczne przygody dzieją się w życiu. Umie 
analizować subtelnie najzwyczajniejsze usposobie­
nie duszy, z litością zajmuje się losem wydziedzi­
czonych, zapomnianych* których nikt nie sucha. 
Doskonale potrafi obserwować komedję ludzką, 
ale zamiast zydzić, woli się nad nią lito rać. Że 
jednak nic się przed nim nie ukryje, widać to z 
lekkiej ironii, która się miesza dyskretnie z rze­
wnym smutkiem. Powieść ta zyskała wiele popu­
larności autorowi, który w tyin nowym dla siebie 
rodzaju okazał się uieuospolitym nówćlistą, dzi­
wnie szcześliwit umiejącym łączyć lekkie szyder­
stwo z tkliwością. Całoać wdzięcznie poetyczna. 
Można w postaci bohatera-poety, kreślonej z mi­
łością i melancholją, upatrywać portret jamegoż 
autora. Ten Amedeusz Violette, tak szczery i pe­
łen złudzeń, które jedne po drugiem traci, to sam 
autor, a w każdym razie nie inaczej on sam pe­
wnie pojmuje życie, jaku dziecko, jako młodzie­
niec i inko człowiek dujrzały. ijóż wobec tego zna­
czą szczegóły opowiadania, fakt, że Amedeusz że­
ni się z wdową po owym przyjacielu Maurycym, 
nie zmienia rzeczy samej. Wszystko jest w spo­
sobie jego pojmowania miłości. Dość, że w poe­
zji czy prozie, czy to miała być autobiografia, czy 
nie, poeta choćby nie chciał odnajduje się cały, 
a dosyć czytelnikuwi powiedzieć, że tym poetą 
jest Franciszek Coppee.

(Jul. e.)

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Marszałek krajowy wyjechał na dni 
kilka do Dzikowa. Zastępuje go p. Oktaw 
Pieirusfii.

* Książę Łu—achy Sangnazko przybył 
wczoraj do Lwowa i konferował dłuższy 
czas z N—nies uikium.

* Towarzystwo oszczędności kobiet po­
śpieszyło znown na pierwszą wieść o stra 
sznej klęsce gradowej w Rohatydskiem, 
nieszczęśliwym włościanom tą kieską dot

Kniętym w pomoc i przesłało na ręoe pani 
Anny z Gniewoszów Torosiewiczowej snmę 
428 słr. dla najuboższych i dla wdów, za ­
grożonych BKUtkiem klęski po raz wtóry 
głodem.

* Na uniwersytet tutejszy w letniem pół 
roczu 1890 r. uczęszczało ogółem 1170 
nczniów. Z nich było na wydziale teolo­
gicznym 354 (352 zwyczajnych i 2 nadz ), 
ns wydziale prawa 671 (642 zwyozajnych 
i 29 nad*.), na wydziale filozofji 145 (71 
zwyozainych i 74 nadzwyczajnych, a w tej 
liczbie 52 słuchaczów farmacji). Ze wzglę­
du na narodowość b y ło : Polaków 765 (80 
na teologji, 575 na prawach, 110 ns filo 
zofji), Rusinów 400 (274 na teologji, 92 
na prawach, 34 na filozofji), Niemców 4 
(3 na prawach, 1 na filozofji) i Bułgar 1. 
Ze względu na obrządek było rzym. kat. 
550, gr. Kat. 420, orm. kat. 6, ewang. 6, 
żydów 185. Oałe czesne płaciło 645 słu­
chaczy (7 na teologji, 534 na prawach i 
104 na filozofii); uwolnionych było od po­
łowy czesnego 122, od całego czesnego 
403 (w liczbie tej 339 słuchaczów teologji).

* W ycieozka Stowarzyszenia „ Skała “ do 
zakładu hr. Skarbka w Drohobycza odbę­
dzie się dnia 24 sierpnia. Tamże odbędzie 
się wieczorek muzykalno deklamacyjny.

* Ozerwonaja Ruś nieustannie lamentuje 
z powodu krzywd, jakich Rusim doznają 
ze strony Polak ów. Świeżo upatruje ten 
uczuciowy organ „ poDŁą intrygę “ w tem, 
że gmach muzeum i hzfioły przemysłowej 
zasłoni rzekomo piękny front „Narodnego 
Domu4. Tym  razem lament płynie, jak 
widzimy, ze źródła... estetycznego.

* W czoraj wybuchł tu pożar na pasie­
kach miejsfiich. Straty wynoszą około 200 
złr.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Bierzanów dnia 19 sierpnia. — One- 
gtUj odbył się tu zjazd koleżeński w szy­
stkich synów włościan, k t ó r z y  u kończy w s z y  
studja, zajmują obecnie samodzielne stano 
wiska. Uczestnicy zjazdu, między którymi 
znajdowało się kilku księży, jeden przeor 
zakonu, adwokaci, profesorzy gimnazjalni i 
do dziesięciu nauczycieli ludowych, po na­
bożeństwie, uroczyście przy Bornym udziale 
włościan odpraw' inem, udali się na błonie, 
gdzie w miejscu stosownie do okoliczności 
przystrojonem wraz z rodzicami włościana­
mi spędzili popomdnie, przyporami, jąc so­
bie chłopięce lata i ówczesne rozrywki. 
W ieczorem lud mieisoowy w licznie kilku­
set osób otoczył miejsce zabawy. Miejscowy 
nauczyciel, p. Bronisław Krawczyński przy­
gotował dla wszystkich prawdziwie przyje 
mną niespodziankę. Po wzniesieniu toastu 
na zdrowie jednego z gospodarzy, który 
czterech synów prowadził przez studja uni­
wersyteckie, uiazai się ne stawie, w blizko- 
ści położonym, przy oświetleniu ogniem 
bengalskim obraz ż żywych osób, przed­
stawiający „W andę, wskakującą do Wisły 
W obrazie wzięły udział dziewczęta szkol­
ne. Gdy dziewczęta zaśpiewały : „B oże coś 
Polskę", a następnie „Z  dymem pożarów", 
podniosłą okazała się chwila. W szyscy w ło­
ścianie młocUi i starzy zdjęli kapelusze i 
z głębi serca wtórowali śpiewowi, który 
wszystkich zjednoczył. Ucz istnicy zjazdu 
&erde< znie też podziękowali p. Krawczyń- 
ikiemu za rzetelną pracę nad Indem. Jego 

uczniowie są już dzisiaj na uniwersytecie, 
a w średnich szkołach jest synów włościan 
przeszło dwudziestu.

* Bąkowa dnia 19 sierpnia. — j- Zmarła 
tu Stanisława Kossakowska.

* Wiśnicz dma 20 sierpnia. —  Zamek 
tutejszy, który jak wiadomo, przeszedł w 
ręce prof. dra Straszewskiego, uniknie nie­
zawodnie, dzięki nowemu właścicielowi, zm- 
sznzeniu, bo odnaw ia on gc, choć powoli, 
ale stale.

* Fulsztyn dnia 22 sierpnia. —  Piorun 
zabił tu wczoraj dw« konie.

* Łąki pod Pilznem dnia 21 sierpnia — 
Przed trzema miesiącami założono ttdnj za 
wyłącznem staraniem ks. wikarego Figla 
„K ółko rolnicze". —  Zakładowy kapiul 
złożony przez tutejszych włościan oraz ks. 
proboszcza Hościeszka i p. Brzozowską 
dziedziczkę, wynosił około 1000 złr. Skle­
pik „K ółka" rozwija się pomyślnie; prowa­
dzi go na razie wikary przy pomocy nau­
czyciela p. r,omeczka. Nie podlega wąfDli- 
w o ś c j , ż e  i nt dal dobrze rozwijać się bę ­
dzie, albowiem przewodnicy nadają mu do 
bry kierunek i t. np. wystarali się o tra­
fikę , o wyszynk wina, a co najważniej­
sze zaprowadzili handel ia|ami, (a jestto u 
tutejszych ludzi główny artykuł zbytu). Za­
tem wynik z tego taki, że 4 żydowskie 
sklepy, jakie dotąd były i 4 szynki stoją 
w części puste, a w części pozamykano —  
i trudno teraz zobaczyć zyda włóczącego 
się po wsi za jajami i skórami.

KURJER KĄPIELOWY

* Soooty dnia 16 sierpnia. —  Zyskały 
miejsca kąpielowe niemieckie, zyskały i So­
boty na łagodniejszem stosowaniu edyktów 
banicyjnych. Gdy przed ozterema laty przy­
bywało do Sobót parę zaledwie tysięcy o- 
sób, dziś napływ gości polsKich podnosi cy­
frę notowanych na liśoie kuraoyjnej osób 
do 5000. Te dotykalne dowody korj^ści 
ztąd płynących dla ludności praskiej uspo­
sabiają uprzejmie procederzystów niemie­
ckich dla przybyszów z nad Warty W isły 
i Niemna. Nie nazywa ą ich po dawnemu 
„polnische Grafen", aln uważają za najle­
pszą i najpewniejszą swą klientele D yrek­
cja kąpielowa, organizując wycieczki mor­
skie do Plehnendorfu, Westerplatte i Adler- 
horstu, poleca kapel1 Kąpielowej wygrywać 
pieśni polski którym oczywiście wtórują 
głosy załóg . Goście polscy urządzają wy 
cieczki wyłącznie do miejscowości kaszub- 
skicL, do wsi Kolebki do miasta Pucka, 
do Jastrowni, na półwyspie Heia. Pomimo 
napły./u znaczniejszego, rauz sobie dyrek 
cis dobrze. Kąpiele nie drogie i dogodne, 
ros anracyj liczba doutateczE.a, ławek a par­
kach nie brak. Niedostateczna bozba ,e ly- 
nifc siedzeń na „sztegu", ściągającym, avyła- 
s z c z ł  w godzinach wieczornych, tłumy spr- 
ceiowiczów Dbały widocznie o sen gośoi 
zarząd, o godzinie 10 już gagi światła, któ­
rych do zbytku nie ma w całej osadzie. 
Ton miejscowości, jej spacerom, zabawom 
i wyuieczkom nadają wyłącznie Polacy, 
przeważnie z Kongresówki. Z Warszawy 
bawi p Aleksander Trylsk., redaktor Ga­
zety Rolniczej, p. Ludwik Jenikc, b. re- 
dastor Tygodnika, p. Aleksander Ra.ohman, 
redaktor Echa, p. Osuchowski, adwonat, p. 
M.ehalecki, inżynier, p. Wieniawski p. 
Zwan, p. Szlenker i p. Fucha, artysla dra 
matyczny, p d o lsk i, koinedjopisarka Mel- 
lerowa i xilku pedagogów. Śród prayby 
b zów  z Galicji zwraca uwagę profesor Po- 
man i hr. bkarzyńiki; Wielkopolska trzy­
ma f i j nieco na nboczu od ziomków za- 
kordonowych. W  dniu J4 b. m. mieliśmy 
w sali Kurhausu koncert Mieczysława R o i- 
bowskiego, s udziałem pań Mackiewiczowej 
i Pruszyńsfiiej; w sali zas Victoria Hotelu 
popmuią się śpiewacy tyrolscy, oraz ni« 
szczególna trupa operetkowa Sohipser’a Bo­
zon togoroczuy zalicza się do pomyślnych 
pod względom frekwencji oraz jakońci przj - 
byszów, oraz pod względem jednolitości go­
ści polskich. To też harmonijne dźwięki 
mowy naszei dominują w miejscach pnbli- 
cznycb, ozyniąc na obcym wrażenie pol­
skich zachodnich kresów,

KURJtR SZKOLNY,

* Minister oświaty zezwolił, aby pocr 
wszy od na><tępnego rofiu szkolnego, wpro­
wadzono naukę geometrj wykroślnej jakc 
przedmiotu nadobowiązkowego w wyższych 
klasach g im n a z ja ln y c h ,  jednakże na razie 
na próbę tylko w dwóch gimnazjach gali­
cyjskich, którycL wybór pozostawiono R a­
dzie szk oln e1 krajowej.

IN MINUS.
Obrazek z bruku warszawskiego

przez

KLEMENSA JUNOSZĘ.

(Dokończenie).

Trzeba przjzwać na pomoc zasady fi­
lozofji praktycznej i zapatrywać się na 
te rzeczy rozumnie. Cóż jest właściwie 
hotel Europejsfii, jeżeli nie wielka i bły- 

zcząea Dziekanka P i na odwrót, cóż 
jest Dziekanka P Jest to hotel Europej­
ski, tylko trochę mniejszy i bardziej za­
kurzony.

Różnica jedynie w furm «, treść ta sa­
ma, pokój i trochę gratów. Do tego 
przekonania szedł pan Damazy stopniowo 
przez hotel Rzymski, Saski, Sfow ański, 
ale w końcu na Dziekankę trafił. I my­
śli jego inny przybrały obrót, boć osta­
tecznie, czy się jest plenipotentem ma­
gnata, czy administratorem u dorobkowi- 
cza, czy wreszcie rządcą u zwyczajnego 
szlaohcica —  zależność jednakowa, a 
różnica tylko w stopniu wynagrodzenia... 
Idzie głównie o czas , gdyby mu dano 
do wyboru : rządcostwo wielkich dóbr za 
rok, albo małego folwarczku natychmiast, 
wybrałby drugie, tem więoej, że owi le ­
psi od pierwszorzędnych poczciwcy, ho­
telarze i restauratorowie, obsługujący 
publiczność za tanie pieniądze, uja wniają 
instynkta mniej delikatne i na ordyna- 
ryjnym papierze wypisują drobno, lecz 
gwałtowne rachunki,

A jak na nieszczęście, posady plenipo­
tentów _ rządców, dotknięte szczególną 
epidemj^: me ma ich w c a le ... Możnaby 
mniemać, że karbowi, gumienui, parobcy 
i fornale w całym kraju tak zmądrzeli, 
że sami sobie dysponują i sami sobie wy­
myślają od pijaków, gałganów i łotrów. 

Dziwne czasy !
Ban Dainazy opuścił Dziekankę, prze­

niósł się na Stare-Miasto, oraz poznał 
bardzo porządny zakład „Pod papugą", 
w którym za dwanaście groszy można 
mieć porcję flaków zdrowo przyrządzo­
nych i chleba d discretinn. Dowiedział 
się również, że chcąc sic rozgrzać i po­
cieszyć w strapieniu, nieKoniecznie trze­
ba się udawać do miejsc, w których roz­
grzewają Aę i pocieszają panowie. Są 
cały dzień otwarte resursy dorożkarskie, 
gdzie towar dużo mocniejszy i tańszy.

Z  rządetstwa zrezygnował, wziął się 
natomiast do pośredniczenia w interesach. 
To jest bardzo miły kawałek chleba i 
n.ewymagający nakładów. W  przeciągu 
kilku godzin można ząrobić pieniądze 
więkdze, mniejsze, ale zawsze gotówką, 

Czasem usłyszy się nieprzyjemność, 
czasem zapalczywy interesant chce za 
drzwi pośrednika wyrzucić, ale trudno... 
Każdy fach ma swoje nieprzyjemności. 
Nieraz najsławniejszy lekarz, co własną 
karetą jeździ, usłyszy grubą impertynen­
cję od pierwszego lepszego pacjenta 

-Aby tylko były interesa, lecz n ij w.t 
Ie ich jakoś. Takie, które przychodzą do 
skutku, łapią żydzi, te zaś, Ltórycb ży­
dzi nie łapią, nie udają >ę.

Są niby domy do zam.any na dobra 
ziemskie , ale tanim się dobra znajd |, 
domy idą na lioytaoję i są do odstąpie­

nia sumy hypoteozne, bardzo pewne, na 
szesnastym, siedmnustym numerze, aie a- 
matorów na nie brak; są interesanci go- 
to¥ i dać jakie quantum za wyrobienie 
posady —  ale posad nie ma.

Czas fatalny!
Trafi się nielr.iedy jakiś drobiazg i 

wpadnie kilka rubli do ręk i, lecz rzad­
ko. Po największej części dzień za dniem 
przechodzi bezowocnie.

Próbował pan Damazy zbierać ogło­
szenia do efemerycznych wydawnictw,

I ale świat kupiecki jest taki szkaradny 
jak i inne światy — i nie ma poczucia 
delikatności, laką należałoby okazywać 
ludziom lepszego urodzenia. Nie jeden 
kupiec odburknął niegrzecznie, a znalazł 
się i taki, co nawet przemówić nie ra­
czył, lecz drzwi pokazał w milczeniu.

Przyteus ujawniła się rzecz szczególna. 
Gdy się trafił interes, przy którym mo­
żna było coś tytułem pośredn^twa za­
robić , wnet oprócz pana Dauiazego, 
zjawiał się pan M ichał, niegdyś posia­
dacz rozległych dóbr na U krainie, pan 
Kalikst głośny swego czasu w Kaliskiem, 
oraz niejaki Miocio, zwany „ludożercą", 
gdyż sam na siebie mówił, że zjadł w ła­
sną ciotkę, zarznąwszy ją poprzednio fał 
szowanym wekslem.

Pan Damazy tak daleko nie zaszedł, 
z sądami karneini stosunków nie miał, 
ale jak mógł kogo zarwać na drobną po­
życzkę , to zarw ał, oszwabić delikatnie 
na komisie —  oszwabił.

Fakt jest, że mu sie te interesa sprzy­
krzyły.

Zdawało się panu Damazemu, że się 
w nilu, w jego serou, budzi jakiś dawno

j pogrzebany nieboszczyk i niepokój mu 
i iprawia.. • _ Czasem przemknęło przed 
S jego oczami coś nikłego, niepochwytne- 
go — cień matki, a czasem zdawało mu 
iię znów, że widzi ogromną, kwiatami 

i usłaną łąkę, zupeime taką samą, jak j e ­
go niegdyś w łasn a ...

W  takich chwilach pan Damazy oh0- 
dzi na róg, klnio pod wąsem i p o w ie k a ­
mi mruga, bo mu oczy wilgotnieją.

Koło starej poczty, gdzie Kozia uli­
czka wpada do Krakowskie#0 Przedmio 
ścia , niby Narew do Wiały, wprost 
sfiweru, na którym siedzą kucharki i lo­
kaje, czekający na s łu ż b ę , jest, ja k  wia­
domo, cukiernia z werendą. Stałe to lo­
cum pana D a m a z e g o .

Zastać go można tam od wczesnego 
ranka. Siedzi nad szklanką herbaty, stu- 
djuje ogłoszenia w Kurjerach, a potem 
patrzy godzinami całbiui na ruchliwą falę 
lud: i, czekając, ażali mu ona, niby rzeka 
wezbrana, jakiego okrucha nie przynie­
s ie . . .

Ale zkąd i
Kto ma przynieść ? Czy zadyszane szwa 

czki, śpieszące do roboty, czy młodzież, 
dźwigająca książki, czy ktoś z tego tłu ­
mu różnobarwnego, który wije się jak 
w ąż w tym punkcie miasta P Wszyscy pę­
dzą, szybko przechodzą obok siebie obo­
jętni, zajęci sobą.

Pan Damazy patrzy na ruch uliczny, 
8CIg i ludzi wzrokiem, znajomych twarzy 
szuka, a patrzy tak, że aż w rodzaj snu 
hypnotycznego zapada

Budzi go turkot. Omnibus hotelowy 
przywozi gości z kolei. Jakby poruszony 
niewidzialną sprężyną, pan Damazy zry­
wa się, biegnie, na przybyłych patrzy.

‘ Cóżby dał za jednego nowicjusza z pro­
wincji, za niedołęgę, któremu mógłby u- 
sługi swe ofiarować ! . .

Gdzie niedołęgów dzid szukać P wszy­
stko starzy b y w a lcy ...

laca pod werendę i wpaaa w kon­
templację. . .

Zbrzydło mu pośrednictwo, plunąłby 
na nio i został ch ę tn ie ... ale czem ?

Szwajcarem ot naprzykład w jakiem 
b iu rze ... pyszności posada! na zimę 
zw łaszcza ... siedzi się w cieple, chodzić 
nie p otrzeb a ;.., acna, no dbo ekono­
mem na wsi, ten urząd ma również swo­
je  powaby, jest ruch, powietrze, chleu 
razowy i kwaśne m leko: ach, chleb ra­
zowy 1. .

W idzi się w marzeniu, już to jako 
spasły szwajcar, już jako zamaszysty e- 
konom, zdaje się, że mógłby ręką dot = 
knąć te p osta cie ... ale cóż to za me­
tamorfoza !

Z ekonoma i ze szwajcara robią się 
motki konopne, a niewidzialna ręka sznur 
z nich kręci. Sznur szary, mocny, z taką 
pętlicą na końcu, że się w nią akurat 
głowa zmieści. . .

Przebudził się, w estennął... i znowuż 
błądzi wzrokiem po u lic y .. .

Szanowny Jankiel Dawid Parasol ma 
słuszność, a paradoks jego głosi prawdę. 
Częstokroć życie ludzkie jest to tylko 
kawałek licy ta c ji ... in minus.

KONIEC.
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* Komitet c. h. Towarzystwa rolnioaego 
Krakowskiego otrzymał od w. ć. k Mini 
sterstwa handlu resiciypt z dnia 16 sierpnia 
r b. I. 34.874 a zawiadomieniem, że na 
skutek w r:esii nych przez Komitet w dnin 
3 czerwca r. b. 1 533 i 7 sierpnia r. b. 
1 731 petycyj, toi. c. k. Ministerstwo w y ­
jednało u w Dyrekcji Jeneralnej c k. ko 
lei skarbowych, oraz u zarządów kolei ga 
licyjskiej Karola Ludwika i północnej oe- 
sarza Ferdynanda, przedłużenie do 15 kwie­
tnia 1891 przyznanego poprzednio do 31 
sierpnia r. b opustu ceny przewozu dla 
nawozów sztucznych, gipsu nawozowego i 
in z li Thomasa, Łe opust ten równocześnie z 
datą reskryptu wzmiankowanego obowiązuje 
również co do ilości poniżej 10.000 kilo, 
(ale najmniej 5 0 0 0  kilo) i wynosi 0 -1 0  ct., 
zaś nn kolei lekalne, 0*20 0 '1 5  i 0 12 ct. 
od 100 kilo na 1 kilom

Orzeczenie to ogłoszone zostało w Dzien­
niku rozporządzeń c. k. Ministerstwa ban- 
dlu z dnia 14 sierpnia r. b. 1. 1583 i p o ­
dane do wiadomosrci tak do Dyrekcji jene 
rainei c. k. kolei skarbowych, jak i Zarzą­
dów kolei prywatnych, jak również kolei 
lokalnych Bukowińskiej, Kołomy>skiej i 
Lwowsko Bełzrckiej.

C k. T o w a r z y s t w o  rolnicze krakowskie : 
W ic e p r e z e s  : tit. Homalacz, sekretarz : II.
Lewierk’

KURIER POCZTOWY.

* Z dniem 1 wiześnia b. r. wejdzie w 
nowy c. k. urząd pocztowy w miejżycie

Suowości Czarna kolo Ustrzyk (powiat Bi 
sko) ze zwykłym zakresem czynności. Zwią 
zek pocztowy utrzymywać będzie rzeczony 
urząd za pomocą dziennie dwurazowej ja ­
zdy poslańcej kursującej na przestrzeni 
Ustrzyki dolne — Lutowiska.

Do okręgu doręozeń nowego urzędu p o ­
cztowego „alezeó będą miejscowości Czarna 
z Harwatem i Źołóbek, jakoteż zarządy 
kopalni nafty „Friedrich* i „Anglo Galician 
Petroleum Company Limited", maiace sie­
dzibę w Polanie.

Z dniem 1 września b. r. dla rozróżnie- 
nia uzupełnił- się zarazem nazwę istnieją 
cego juz w powiecie pilznenskim urzędu 
pocztowego w Czarnej (przy rucie kolejo­
wej .Lwów Kraków) dodatkiem : „kolo Pil­
zna". Co się ninii jazem podaje do powsze­
chnej wiadomości.

MIANOWANIA.

* Minister sprawiedliwości zamianował norarju- 
szami kandydatów notarialnych pp.: J. Maczyszy- 
na z Ropczyc dla Radiowa., i Michała Huzę z 
Urze.ska dla Ciężkowic: dalej substytutów nóia- 
rjalnych pp.: A. Furgalskiego z Rzeszowa dla 
Brzostka, L udw ik a  Miasika ze 8*a*ego Sącz. dla 
Skinienia, Piotra Michaleka dla Jordanowa i Mar­
celego G orączk o dla li rośnieuka.

* Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
cielkę młodszą, Jadwigę Czernecką, w Brzeżanach, 
stałą nauczycielką sześcio-klasowej szkoły etato­
wej żeńskiej w Brzeżauach.

NEKROLOGIA.

f  ś. p. Kazimierz Biegański, b. obywa 
tel I gub. grodzieńskiej i korespondent 
pism warszawskich, zmarł w niedzielę w 
nocy w wagonie, w czasie powrotu z Aix 
les-Bains do kraju. Odbył on niegdyś po­
dróż do Pekinu i opisał ją następnie w  
Wędrowcu.

KURIER WARSZAWSKI.

* Dzienniki warszawskie donoszą, iż nie 
zależnie od prac nad taryfą strefową, pro- 
y adzonych w departamencie kolejowym, 
wydział taryfowy kolei warszawsko wiedeń- 

®i>Kiej zamierza ułożyć takąż taryfę dla li- 
nji wiedeńskiej i bydgoskiej i „prowadzić 

1 ją na próbę. Odpowiedni wniosek przed­
stawiony będzie na najbliższem posiedzeniu 
ak cj onarjuszów.

KURIER RZYMSKI.

Wdowa po znsnym rewolucjoniście 
G a r ib a ld im , wychodzi powtórnie i , ,  mąż. 
Zostanie ona żoną dra Gabrjela Tanforny, 
docenta prywatnego akademii marynarki 
w Seghoru.

waż jednak rozbójnicy byli na tyle deiika- 
tni, iż go nie rewidowali, zachował dla sie 
bie 50 fr. w złooie. Panna Mancsco wsu­
nęła pokryj mu n  stanik dwadzieścia fran 
k ów , dostrzegł to jednak bystrem swem 
okiem herszt bandy, lecz był tak daleoe 
delikatnym, iż Odwiadczył Ze „nie śm iał­
by nigdy wyciągnąó banknotu z podobnego 
miejsca u.

Około pierwszej przyszedł wieśniak, któ 
rego zaproszono, również jak i dwie wło- 
ścianki, aby zajął miejsce obok więźniów.

—  Pojmujecie, panowie —  tłómauzyl roz­
bójnik — iż aresztuję ich tylko dla tego, 
aby nie dali snuj o tern, co sit, tu dzieje, 
do pobliskiego monanteru. Mamy zwyoza 
rabować tylko bojarów.

O drugiej po południu, widząc, że nikt 
więcej nie nadenouzi i straciwszy nadzieję 
dalszych zdobyczy, herszt wrócił wolnośd 
swoim więźniom, uścisnął ich za ręoe, od­
dał 20 franków p. Manesco i prosił damy, 
aby mu pozwoliły dotknąó ustami końca 
swoich paluszków. I  jakże odmówid tak u- 
przejmemu bandycie ? Przykląkł na jedno 
kolano i po rycersku złożył pocałunek na 
ich rękach ; następnie wszyscy trzej rozbój- 
nicy zagłębili się w leśną gęstwinę.

Se non h yero...
Mimowolny ludożerca. Sir Bartle Freie

stał się niedawno mimowolnym ludożeroą. 
Przejeżdżając przez Zanzibar, zabłądził wraz 
s synem i po długiej podróży zgłodfiikły, 
napotkał jakąś chatę murzyńską Wstąpiw­
szy, prosił o posiłek i nocleg. Gospodyni 
ugotowała mu jajecznicy i już miał się za 
brad do niej, kiedy spostujgl wiszące na 
pułapie jakieś ciemne kawałki, podobne do 
grzybów suszonych. Wyraził więc chęć u 
życia ioh do jajecznicy, czemu jednak. go- 
spo lyni opierała się usilnie j w końcu mu 
siała ustąpiJ naleganiom gościa, który mnie 
mant grzyby rozgotował, zmieszał z jaje­
cznicą i zjadł z wielkim apetytem. Jakaż 
była iego rozpacz i zgróz 4, gdy nazajutrz 
gospodarz chaty objaśnił go, iż owe grzyby  
były  jego trofeami wojennemi: zasuszonemi 
uszami nieprzyjaciół. Biedny ludożerca cięż 
ko odchorował swoje zbytnie łakomstwo.

zyk i: Walenty Dec. Nauka gry na instru 
mentach detyoh pod kierunkiem kapelmi­
strza p. Józefa Langera. Nadto udzielaną 
będme nauka gry na fortepianie, ,ako 
przedmiotu pobocznego, i innyoh przed­
miotów pobocznych w miarę zgłoszenia erę 
odpowiedniej liczby uczniów.

Nowa kadencja sądów pizysięgłych
w Krakowie rozpocznie się z dniem 1 wrze­
śnia b. r. Przewodniczącym jest p. A dolf
Summer-Brason, a jego zastępcami racicy 
sadu krajowego pp. : Hankiewicz, Głuszkie- 
wicz, Wawrausz, -Wolff i Fetter. Członka- 
m » y l  mała są radcy pp . ; Hoflieh i He 
ro ld ; ich zastępcami radcy pp. : Hankie- 
wicz, GłuszkiewW, Wawrau- Wolff, Fet­
ter; J»*kre* 'r«e Rady pp. . Dołkowski, Fe- 
derowicz, Bobczyn iki, wreszcie adjunkci 
p p .: Goldstein i W óicik

ka straży ochotniczej p. Zagórskiego, aby 
nie trwonił wody, lecz kierował wylot w 
miejsca barazicj zagrożone, odpowiedział 
strażak krowoderski, kierująt-y wylotem, 
Chwastek, że nikogo nie słucha, t u : „to
nasza sikawica — my ludzie z Krowodrzy*.

Jest pri_yjęte że przy pożarze za mia ­
stem, przybywające straże wiejskie poddają 
si B pod komendę sti iży miejskiej, jako fa­
chowej. To też spodziewać się należy, ż« 
Rada powiatowa krakowska pouczy ko­
mendantów świeżo z jej inicjatywy zorga­
nizowanych straży wieiskieb, by nc przy­
szłość w podobnych wypadkach stosowali 
Się do doświadczonych rozporządzeń do 
wódzcy ttraży miejskiej.

W Parku krakowskim odbędzie się dziś 
w razie sprzyjającej pogody koncert mu 

i zyki wojskowej 20 pułku pod kierunkiem
„Wypisi Pdlśkie“ dla wyższych klas A  ipelmistrza p. Maluczk. Początek o go

Rozmaitości.
W rękarh rozDOjników. Dzienniki ru­

muńskie opowiadają następujące zdarzenie ;
Zeszłego czwartku, około godz. siódmej 

rano, p Chiriac z Kakan, w Rumunji, prz« 
chadzał się w le8'e Vorahico, gdy nagle 
przystąpiło do niego jakieś indywiduum, n_ 
zbrojone w rewolwer i sztylet i prosiło ge, 
aby usiadł fla W8kazanem miejscu.

—  Będziesz^ pail mógł zjeść śniadanie, 
gdy ci przyjdzie apetyt — odezwał się ów 
nowoczesny Fra I)iavofe __ gdyż oczekuje­
my na p .ńskich przyjaciół.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 24 sierpnia obchodzi K o ­
ściół katolicki uroczystość śś. Joachima i 
Bartłomieja. — Sw. Joachim pochodził z 
królewskiego rodu Dawida. Wespół z mał 
żonką uwoją św. Anną, wiódł żywot świą­
tobliwy, przeznaczając jedną część swojej 
majętności na utrzymanie i ozdobę świątyni 
jerozolimski j, dragą rozdając na ubogich, 
a z trzeciej sam się najskromniej utrzymu­
jąc. W  podeszłym już wieku zostali rodzi­
cami pierwszego i jedynego dziecięcia, N 
Marji P., matki Zbawiciela. Umarł w roku 
6 przed narodzeniem Chrystusa. Obchodzi 
się to święto w drugą niedzielę po oktawie 
Wniebowzięcia N. M. P. —  Sw. Bartłomiej 
rodem był z Galilei. Po Wniebowstąpieniu 
Pariskiem, opowiadał Ewangelię w Indji, 
potem we ] 'rygji, Likaonji i Armenji W ie 
kszej i tutaj, w mieście Albanopolu ad po­
gan był cały żywcem ze skóry odartym, 
a nazajutrz ściętym r. 71.

Kalendarz. Dziś śś. Joachima i Bartło­
mieja ; jutro: św. Ludwika.

Kalendarz historyczny. 24 sleronia 1656 
roku : Zwycięztwo Stefana Czarnieckiego
nad Szwedami pod Strzemesznem. — 1675 
roku : Obrona Trembowli, pamiętna męziwem 
Chrzanowskiej.

JE. Arcykeiążę Rainer , w owrocie ze
Lwowa do Wiednia, wczoraj r*no przeje­
chał przez Kraków. Nł dworcu oozekiwali 
dostojnego gościa przedstawiciele władz 
rządowych.

Hr. Antoni Wodzicki udał się wczoraj 
na dni kilka do Lwowa.

Prezydent sądu krajowego p. J aslński 
wyjechał wczoraj do Sanoka.

Prezydent miasta dr. Szlachtowski i radca 
miejski prof. Domański wyjechali do Isciilu, 
gdzie maja porozumieć się z bawiącym tam 
na kuracji ministrem skarbu diem Duup 
jewskim w ważne sprawie dzierżawy opłat 
akcyzowych przez gminę m. Krasowa.

P, Ignacy Badowski, znany matematyk 
warszawski bawi w naszem mieście.

Książę Jerzy Czartoryski, jak donoszą 
Czasowi z Kryiiioy, przechadzając się o- 
negdaj wieczorem po parku, upadł i zwi­
chnął, czy teł zKmał lewa rękę. Do cho­
rego w łokciu udali ię a K rakow a: prof. 
Rydygier prof. Obalifiski

Michał Bałucki napisał świeżo jednoto 
mową powieść, którą przeznat zyl dla jedne-

P . Chiriac oddał 17 franków, które miał go z pism warszawskich. Tytuł jui djtych- 
przy sobie i oczekiwał p i nadzori-p, dwóch czas jest tajemnicą, 
innych bandytów. Jakoż o godzinie ósmej 
przybyła pani Christeanu * córkami j pan' 
ną liomniceanu. Zostały one przyjęte na- 
der uprzejmie i poproszono je, a^7 Zl-ięły 
miejsce obok p- f'hiriac. Uczyniły to, na 
Wpół żywe ze straobu.

Bandyci, dla zabioia czasu, widząc, że 
reszta zwierzyny nie zjawia się, zdecydo­
wali się zjeść śniadanie kosztem pana Chi- 
riao, któremu zabrali flaszkę z winem i po- 
ftlwe jego posiłków. Podczas tego improwi­
zowanego festynu byli bardzo weseli, śmiali 
■e i żartowali ochoczo.

Mi reszcie o południu przybył p. Mane- 
BR0, profesor matematyki w Jassach, wraz 
z dwoma siostrami i rad nierad musiał ud 
dat pugilares swój z 260 frankami. Ponie-

W Konsorwatorjum Towarzystwa mu- 
zycznego W Krakowie, rok szkolny 189" "G 
rozpocznie się dnia 1 września b. r. W pi 
ey i egzamina wstępne trwać mogą dĉ  i 
września b. r. Skład grona nauczycieli: 
Dyrektor dr. Władysław Ź eleń jk i, profu 

‘ 1 ' orr  muzyki (barmonja, kontrapunkt, 
kompozycja.) Profesorowie gry na fortepja- 
nle ’ r" Władysław Żeleński, pp. Bole­
sław Dimaniewski, Wiktor Barabasz, A n­
toni Bi ai lys, Jan D rozdow ski, Antoni 
Płachecki; prof gry na skrzypcach: W in ­
centy Singer; prof. ery hp wiolonczeli: 
Fryderyk Stingl; proi. śpiewu solowego : 
Stanisław g r e c k i ;  prof. śpiewu chórowe 
go : Wiktor Barabfi sz ; prof. gry na orga­
nach : Wincenty Richling; prof. zasad mu­

szki! średnich, ułożone z polecenia Rady 
szkolnej krajowej wyjdą niebawem z drukn 
pod kierunkiem prof. St. hr Tarnowskiego. 
K  iążka ta, iboi zwykłego materjału, za 
wierać ma treściwe życiorysy pisarzy i p-ie 
tów, a każdy okres literatury poprzedzony 
będzie odpowiednim wstępem

Operetka lw ow ska opu szcza  d. 31 b m. 
nasze mioStc, u da jąc się  z pow rotem  d o  
n adpełtw iariskiego gre du.

Z teatru. „Koteozki* Felixa ugłaskały 
suadź krakowską publiczność od pier, szego 
ikazania się na scenie, gdyż i wczorŁj na 
Irngiem przedstawienin tej operetki teatr 

był po brzegi zapełniuny. Artyści wogóle 
wywiązali się ze swych partyj poprawnie, 
a lwia część oklasków przypadła w udziale 
p. Kasprowiczowej i p. Myszkowskiemu, za 
wielce komiczny duet i taniec w ostatniej 
odsłonie, pani Skalskiej za solową a rję ; 
dobrym interpretatorom melodyjnych due­
tów pp Jerzynie i Laskowskiemu oraz pan­
nom : Radwan . Booskaj. Ostatniej wręczo­
no po drugim akcie piękny bukiet. —  D ziś: 
„Kapitan Fracassa*.

Blotka krzywda. Pani B. zarabiająca
y  ‘ 3m na swoje utrzymanie wspólnie ze 

siostrą swą nauczycielką Indową, zakupiła 
na miesięozne raty  guldenowe maszynę do 
życia w sit ładzie G, Neidlingera przy ul. 

Florjańskiej.
Gdy z umówionej należytości 68 złr. 

spłaciła już część znaczniejszą i wskutek 
słabości zaległa z kilkoma ratami, firma G. 
Neidlinger wytoczyła p ozew ,] aresztujący 
17 złr. przed sądem wiedeńskim, gdyż głó 
wna agencja firmy znajduje się we W ie­
dniu i uzyskała tumże wyrok zaoc-ny. Pa 
ni B. przyszedłszy do zdrowia zaczęła je ­
dnak napowrot płacić raty, tak, że ostate­
cznie pozostała winną jedynie kwotę 8 złr. 
W eelu wydobycia tej sumy uzyskała fir 
ma G. Neid.mger egzekucję przeciw pani 
B. i przy jej wykonaniu odebrała sprzeda 
ną maszynę, na którą pobrata już kwotę 
60 złr. Pan: B. nit rozumiejąo przebiegu
prawnego rzeczy i tracąc nagle maszynę, 
jedyny środek do życia, udała się do skła­
du G. Neidlingera przy ul. Florjańskiej z 
przedstawieniami Tu jednak przyjął ją 
buchalter w tak. brutalny sposób i takich 
przy rem użył wyrazów, że zroznaczona 
kobieta w sianie bezprzytomuym odwiezio­
ną została do szpitala św. Łazarza Tu zdo­
łano ją ocucić i udzieliwszy pomocy leuar 
skiej odwieziono do domu. Fakt ten w y ­
darzył się w dniu wczorajszym ; spraw­
dziliśmy go w najdrobniejszych szczegółach 
i podajemy całe zajście do wiadomośoi pu 
blicznej, aby podobne postępowanie nie u- 
szło bezkarnie |

Nie przeszkodzi to oczywiście temu, że 
firma Neidlinger w drudze dalszej egzefcu- 
cji przystąpi prawdopodobnie do licytacj. 
zagrabionej maszyny i nabędzie ją za re- 
sztujące 8 dr. 60 złr. biednej pracowni- 
czki wzbogaci zasobną firmę, która raczyła 
nas uszozęśliwić filja w Krakowie.

Pożary. Wczoraj o godz. 9 m. 2 wiecz. 
zaalarmowano straż pożarną ze stacji auto­
matycznej umieszczonej w boteln Londyń­
skim. Naczelnik straży z 4  plutjnem wyru 
szył na miejsce zagrożone. Paliło eię na 
strychu w oficynie domu pod 1. 13 na uli- 
c j Stradom, mianowicie zajęły się z nie­
wiadomej przyczyny, szmaty i rupiecie. 
Straż ugasiła ogień i pc kwandransie wró­
ciła.

Około godziny 10 v  nocy sygnalizował 
strażnik z wieży alaruiuwej ogień we wsi 
Zwierzyńcu w pobliżu baraków strzelnioy 
wojskowej. Ponieważ ogień się wzmagał wy­
ruszył tabor straży pożarnej, składający się 
■ 4 i 3 plutonu straży miejskiej, jednego 
plutona straży ochotniczej pod dowództwem 
kapitana Fenza Przybywszy na miejsce, 
przek inan się, że paliła się realność Ł ł  
żarskiego: strdoła i stajnia, przepełniona 
zbożem, Naczolnik straży p. Eminowicz, 
spostrzegłszy, że za,ął się dach pobliskiego 
domu piętrowego, wysłał 4 pluton i p. ka­
pitana Fenza do obsadzenia tegoż domu, 
czemu zawdzięczać należy, że palący się 
dacb ugaszono i tem samem ogień ziokali 
aowano. Prócz straży krakowskiej, tak o- 
chotniczej jak miejskiej, pracowała dzielnie 
z łoga wojskowa z fortu na kopcu Kościn- 
szk; pod komendą kapitana Slimażka, jak 
również oddsiai obrony kra,owej pod ko­
mendą porusznika Trepki. Ludność miej­
scowa wcale się nie zabierała do ratunku, 
pomimo że żandarmeria u w  tjąc się dziel 
nie, do pracy wzywam. Na latunek przy­
była sikawka i  Nowe, wsi z obsługą 
miejscową, którą pan Eminowicz ustawił 
na gośoińcu ze stronj K op ca ; oddział ten 
sprawował się dzielnie Z końcem zja­
wiła sie sikawka z Krowodrzy z obsługą 
dość mierną, którs ea liast zająć się ga­
szeniem brogu zDOŻa, marnowała n ie­
potrzebnie wodę zlewaniem tlących się 
dri uweh i płotów Upomnieniem pornosni

dżinie 4 popołudnia
W ogrodzie Strzeleckim odbędzie się 

dziś konoert orkiestry wojskowej 13 pułku 
pod kiernnkiem osobistym p. Hocka. Po- 
cuątek o godz. 4 popołudnia.

Pugilares z pieniędzmi pozos;a, iono w czo­
raj pod wieczór w mleczami pani Dobrzyń­
skiej, na plantacjach, gdzie go też odebrać 
można.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dińa 23 bierpnia.

Hotel S a s k i: Ls. Michał Radziwiłł z Warsza- 
wy, hr. Edmund Scipio z Warszawy, di. Feliks 
Gaszyński z Jasła, J. Motyhński z Olkusza, Lu­
dwik Iwanicki z Kijowa, Wincenty dzeliski z War­
szaw}, Józef kellermann z Kańczugi, Konstanty 
Macewicz z Glinek, Mikołaj Cicnocki z Janczynca, 
Piotr Ti >ter z Isiwek, Anna Markiewicz z W ar­
szawy, Mar ja Zaborowska z Rosji, Ignacy Nikoro- 
wicz ze j wowa, Ewaryst Strzemiński z Warszawy, 
Hans Nebesky z Marjenbadu.

R E P E R T U A R

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

W  niedzielę 24 b. m .: Po raz ostatni: 
Kabitan Frąęassa, operetka w 3 aktaoh 
Dellingera.

Ostatnia poczta.
Donoszą z Wiednia, że oficerowie bo 

śniackich bataljonów złożyli wezort j  wi­
zytę m.ustrowi Kallayowi, celem poazię- 
kowania mu za życzliwe przyjęcie bata­
ljonów bośniackich w Wiedniu. Minister 
Kallay wydał na cześć oficerów obiad, na 
którym byli także obecni ministrowie.

Wiadomość, ze Meąuinez, druga stolica 
sułtana marokkańskiego, otoesuna jest 
szczepami powstańczemi, —  nie sprawdza 
się. Pojaw iłj się wprawdzie w pobliżu 
miasta uzbrojone bandy leoz zostały na­
tychmiast rozproszone. Najstarszy s^n 
sułtana na czele znacznego wojska wń.1- 
ozy w głębi kraju z powstańcami.

Ostamie telegramy „Knrjera Polskiego"

Petersburg 24 sierpnia. One- 
gdaj zamianowano oficerami 952 u- 
ezniów szkół wojskowych.

Paryż 24 sierpnia. "W najbliż­
szym czasie zacznie wychodzić no­
wy dziennik p. t. „Union f-anoo- 
ntsse“ . Do składu redakcji należy 
pani Adam. r •

P aryż 24 sierpnia. Według 
„Tempsa“ , minister handlu proje­
ktuje utworzenie wielkiej ankiety w 
sprawie robotniczej co do stosunku 
pracy do wynagrodzenia. Wynik- 
obrad tej ankiety stanowić będą 
podstawę prac parlamentu w spra­
wie reformy ustaw robotniezyen w 
przyszłej sesji parlamentu. Minister 
żąda na ten cel kiedy tu 400.000 
tranków.

Paryż 24 sierpnia, oak się zda­
je, już jest postanowione, że fran 
cuska flota morza Śródziemnego uda 
się do Specji na powitanie króla 
włoskiego.

Paryż 24 sierpnia Lockroy ra­
dzi zastosować we Francji ulepsze­
nia zaprowadzone na kolejach au- 
giełsiłich, żeoy w razm woiny przez 
szybka mobilizację upewnić sobie 
zwycięztwo.

P a ry ż  24 sierpnia. W edług Journal 
des D&bats tutejszy austrjacki poseł wrę­
czył prezydentowi Carnotow. pismo ce ­
sarza Franciszka Jóżefa, w którem do ■ 
nosi mu o ślubie arc/księżniczki Ma ji 
Walerji z arcyksięeiem Franciszkiem Sal­
watorem.

P a ry ż  24 sierpnia Rada jeneralna de­
partamentu Nord  wyraziła życzenie, żeby 
judzoBiemcy zamieszkali we Francji, ja- 
koteż ci. którzy wprawdzie mieszkają za­
granicą, ale zarabiają we Francji, opła­
ca1 i taksę tytułem wynagrodzenia za nie- 
odbywanie służby wojskowej.

Paryż 24 sierpnia. Według „Fran­
ce" manewry 3 i 5 dywizji kawa- 
lerji w obozie pod Clialons rozpo­
czną się w najbliższy piątek a skoń­
czą się 9 września.

Sofjtf 24 sierpnia. Na żądanie 
konsula niemieckiego Wangenueima, 
który jak wiadomo, powierzoną ms 
pieczę nad interesami Rosji w Buł- 
garji, rząd bułgarski zawiadomił go 
o postanowieniu wydania mu zasą­
dzonego w procesie Panicy na lat 9, 
rosyjskiego poddanego Kałubkowa.

Melbourne 24 sierpnia. Stowarzy­
szenia rzemieślnicze popierają strej- 
kujących źegiarzy. Dwadzieścia pa­
rowców stoi bezczynnie. Załoga ło­
dzi należącej do niemieckiego statku, 
została wyrżnięta przez krajowców 
wyspy Amba (jedna z Hetiryd). Fran­
cuski statek wojenny bombardował 
wsie, w których panuje niepokój. 
Wielu krajowców zginęło.

Wledeń24BLerpnia. Usposobienie giełdy 
mdłe. Akcje kredytowe 807 ‘50 A k ­
cje ŁSnderbanku 232*60. Złota renta 
100 80. Renta majowa 88-10.

Wrocław 24 sierpnia. „Breslauer 
Greneralanzeiger" ogłasza list jene­
rała Boulangera. Treścią iego jest, 
£e Francja żąda zwrotu Alzacji i 
Lotaryngji, w przeciwnym razie siłą 
sobie weźmie to, do czego ma pra­
wo. Ponieważ zachodziła wątpliwość, 
czy list ów jest w istocie autenty­
czny, odniesiono się telegraficznie do 
Boulangera z zapytaniem, czy on 
ten list pisał. Z Jersey nadeszła na­
stępująca odpowiedź: „Oui — General 
Boulanger “ .

Peterliof 24 sierpnia. Cesarz 
W ilhelm brał udział w onegdajszycb 
manewrach na czele wyborskiego 
pułku piechoty. Po skończeniu ma­
newrów zastawiono śniadanie. , Car 
Aleksander pił na cześć niemieckie­
go cesarza i niemieckiej armji. Ca 
privi miał audjencję u cara, trwają­
cą przeszło godzinę.

Peterliof 24 sierpnia. Car udzie­
lił Caprmemu order św. Andrzeja, 
najwyższą odznakę rosyjską.

P etersbu rg 24 sierpnia. Caprivi 
składał oiicgdaj wizyty członkom 
ciała dyplomatycznego i miał długą 
konlerencję z Griersem.

Peti;-sburg 24 sierpnia. K r ą ż ą H 
pogłoski, że krzyżowiec „Pamiat’ H 
Azowa" odchodzący w najbliższymj| 
czasie z Kronstadiu na C zarne Mo- j 
rze, otrzymał p o z w o le n ie  Sułtana do 
przepłynięcia p rze z  B osm r.

P etersburg 24 sierpiia. M  ;zo-: 
raj ogłoszono rozkaz dotyczący u- 
tworzenia dwóch szwadronów miej-' 
scowej ka walerji kai1 .azkiej.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 2C sierpnia 2 god i. 30 mm. po południu.

a
6 papier op0 

arebrn.„
S | 4%

n 5%  pa. nie. 
A kc. bau. A W „ 

„ ki edytowa
Londyn . .........
Napoleony . . . .
D ukaty.............
M a rk i................
6 %  Ren. w. pap. 
4%  „ „ słota
Losy prom w ..

ilr. ot. ,.j i .
88 10 Obi. ird. gal..
89 80 4*/,% Obi. Poi.

107 46 kraj. galic..
101 26 6% List. *as. g.
964 — Za.kr u 36-1.
307 26 4‘/,%  Listy zas.
113 _ Banku kr. g..

8 971/, Ako. LandorLi..
6 38 „ kol.Kar.-L.

66 32% „ „ lw.-ozer.
99 40 , „ połudn..

100 85 Ruble..............
136 60 Srebra ............

ilr. et.

232 60 
203 26 
227 60 
160 85 
136 *7

Na DE&ŁANE.

Profesor dr. Gluziński
p O W r Ó C lł  (1-Łj682

ulica Floriańska nr. 53.

k w iz d y
C.l k uprzja 

'FLUID RESTYTUCYJNY
(w o di. do .nycia koni) 

oryginalny we ?czas, jeżeli opatrzony po­
wyższą maTką ochronną. Sprowadzić go m
drLeZrtiP° * lctw?m tfstkićh ipiek idrogeryj austro-węgierskiej monarchji.

Cena I r łr .  40 ct.
Skład główny: Apteka obwodowa w 

Korneuburg’u pod Wiedniem, Franciszku 
lana Kwizdy, c. i k. austr. i król. rumuń­
skiego nadwornego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(7-11)



KA
RO

L 
CZ

AP
LIC

KI
, j

ub
ile

r. 
Pla

c 
Ma

rja
ck

i 
Nr

. I
. p

od 
Mu

rzy
na

mi
. 

Po
lec

a 
tow

ary
 

zło
te 

i s
reb

rn
e, 

ora
z 

ma 
ch

ińs
kie

 
sre

bro
 

Ch
ris

tof
la 

na 
sk

ład
zie

. KUBJER POLSKI dnia 24 Sierpnia 1890 r. Nr. 283

Od i  w i z e ś n i a  r .  b .  p r z y j m u j e m y

panienki
uczęszczające do zakładów nauko­
wych. 626(1-10)

Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Gośka, 

ulica Basztowa 26, II. piętro, dom Wgo
Kaczmarskiego. Zgłaszać się prosim y: 
od godz. 10 do 12 i od 2 do 5 popoł.

Książki szkolne, 
Mapy, Atlasy i Globusy

poleca
Księgarnia skład nut muzycznych 
oraz ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. esog-s)

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T Publiczność, iż m ój:

Skład papieru, Przyborów do pisania. Kaw do obrazów, Książek do na­
bożeństwa, Artykułów religijnych, Towarów galanteryjnych, Tutek (gilz) 
cygaretrtwyeń pod firmą

I R T J I D O I L jIB1 H E E L I C Z i C A
przeniosłem do domu „Pod murzynami" L. I, (plac M a ria c k i) .

Polecając się nadal łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z uszanowaniem
631(1-10) R u d o l f  H e r i i o z K a

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

w Krakowie, ul. św. Anny (Hoiel Ylctoria). 

Sprzedaż, zamiana, wynajem!

Największa wypożyczalnia 
nut muzycznych. 

Księgarnia i skład nut muzycznych oraz 
ekspedycja pism perjodycznych

S lK U Z lfZ M M S K IE E O
x v  K r a K o w l e

p o le c a  629(1-5)

istniejącą od lat kilkunastu i zawsze w 
najnowsze utwory zaopatrywaną

na fortepjan i inne instrumenta 
i do śpiewu. Warunki abonamentu roz­
syła się na żądanie gratis i franco.

BICYKL
z areielskiej fabryki T T m m a . n , 
lertoert Sc Cooper, jest 

tło sprzedania.
Bliższe wiadomości przy ul. Karmeli­

ckiej I. 38, u stróża 628(1-') ,

8 klasowy Zakład żeński
Ludmiły Tschapknwej

w Krakowie, przy ul. Kanoniczej 1. 9,
poleca s>ę bzan. Rodzicom i Opiekunom 
dla wy obuwania i nauczania panienek.

Świaaectwa przez ten Zakład wydane 
mają ważność państwową. W pisy rozpo­
czynają się 28 sieronia. Kurs nauk 4 
września. (2-5)

Opuściło już prasę dziełko p. t.

Złożenie zwłok
ADAMA MICKIEWICZA g

na Wawelu,
książka pamiątkowa uroczystości naro­

dowej z dnia 4  lipca >890 r.
obejmująca opisy obchudów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów w ygło-zo- 
nych nad zwłokami nieś cza, wykaz wszystkich 
dcputacyj z wyszczególnieniem n 'wisk delegatów, 
ori*„ dokładnym spisem wieńców, bibljogralją ob­

chodu i t, d.

Wydanie ozdobione 22 ilustracjami
wykunanemi według fotograficznych zdjęć pocho­
du, portretami wieszcza, widokami kai =wanu, ka­
tafalku, krypty, medalu itd., ułożonomi pod arty­

stycznym kierunkiem

Piotra Stachiewicza.
w 8-ce. str. 144. 612(5-12)

Cana 80 Cnt., z przesyłką poczt. 95 ct 
Na papierze welinowym I złr., z przesył­

ką pocztową I z łr 20 cnt 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Skład główny i ekspedycja w drukarni 

Związkowej w Krakowie.

Fortepiany nowe od 260 złr. do 190r> złr., forte 
piany używane od 40 złr.

W " S ł w j w i ę ] £ B z y  w y t o b r . " ^

KIAIIZOY Fluid guiśscowy
(Gicht-Fluidl 

kod wielu lat wypróbowany środek 
domowy, skuteczny

Środek wzmacniający
p rzed 1 po 

' wielkich utrudzeniach, 
!MarKa długich marszach

nchronn_. i t. d. 251(8-11)
Dla zapobieżenia omyłkom uprasza się przy 

kupnie zawsze żądać preoai itów Kwizdy 
i zwracać uwagę na powyższą markę ochron­
ną. Cena flaszki 1 złr.

Franz Jon, Fwizda,
Aptena obwodowa. Korneu"Uig pod Wiedniem.
c. i k. austr. i król. rum. Nadwodny Dostawca. 
Oryginalnego po wyż. środka dostarczają wszy­
stkie apteki anstro-węgierskiej monarchji.

Ł C O K T K T J r i B i N  O J I  I I11 R E Z
Kto chce palló rzeczywiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKliEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28.

O o n y  b a r d s o  n ?  a l s i o .

" 100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze uOOO koszta 

transportu ponosi fabryka. 266(8,-189)
„.I . »• .»

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 C 3 0 0 0 f ' Q C

DOM ZDROWIA
koncesjonoi^Aiy przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

Z A K Ł A D  L E C Z & I C Z Y
p r y w a t n y

Dra JANA GWIAZDOMOESKIEGO
w Krakowie,

w now ym , wyłącznie na cele łucznicze według wymagań nowoczesnej 
higjeny stawianym budynku

jpy* przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorob, wyko­

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

P o k o je  d la  c h o r y  eh. n a le ż y c ie  w e n t y lo w a n e , o b s z e r ­
ne, z  k o m fo r te m  u rz ą d zo n e . — K o ry ta rze  i s c h o d y  z im ą  
o p a la n e  — C zyte ln ia . — O s o b n a  sa la  o p e ra cy jn a . — W  le- 
c ie  o g r ó d  s p a c e r o w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m ie js cu .

8 klasowy Zakład
w y c h o w a w c z o - n a u k o w y  ż e ń s k i

M. Serwa to wskie:
w Krakowie, soe 5 < j

przy ul. Dolnych Młynów L. 3, po .mo­
szczony w ubszernym domu z ogrodem.
Zakład posiada Drawo szkół publicznych.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta­
mi opatrunków chirurg od 4  z łr. na. dobę.

Prospektu n a . żądaniu przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i w łaścciel zakładu. 266(27-45)

I0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5

GRAND CIROUE INTERNATIONAL
przybędzie wkrótce do Krakowa 1 rozpocznie w nowo wybudowanym

C Y R K U
przy ul. DIetlowbkiej szereg przedstawień, składającymi się z wyż­

szej szkoły jazdy, tresury koni, baletu i gimnastyki.
Bliższe szczegóły donlusą afisze.

623(2-3) Z  szacunkiem  I  1 F r © l £ c j R .

SŁAWNE
l is ty  P a s k a la

o jezuitach, 636(i-3) 
po raz pierwszy na język 
polski przełożył A. Sozań- 
ski.—  Można dostać w księ­
garniach krakowskich i lwo­
wskich, tudzież w trafice w

Najlepszy lakier i farbę pokostową
do zapuszczenia podłóg 

p r ę U Ł o  s o h n ą o ą ,  polonu
h a n d e l

H .  K r e t s c ł i m e r
w Krakowie, Rynek 10. (1-12)

IP o k ó j
frontowy na wysokim parterze na placu

W b n a o u , l u u z i e i  w  i r a u o o  w  Matej k! > * wikte“  1 usługą jest od 1 
C , . . ,  ~  o r . „  . trześnia Jo wynajęcia. Wiadomość wSukiennicach. Cena 30 cnt. | Administracji „Kurjera“ . 620(5-6)

— =s>—c

K  2 . I B L I Ń S K I
142(36-52) M E C f iA N I K  i  O P T Y K

K r a . A 6 w .  l i n i a  A . - B ,  T -  3 0 .

Poleca znaczny wybór okularów! cwikierów, lornetek teatia'nyck i polowyclii barometrów, 
s.mom arów lekarskich, zwyczainych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę­

dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.
Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e  o n y .  M i k r o f o n y  g r o - n o -

z w o d y  i  t. d .
Dostarcza wszelkich okularów z komblnowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

&0SF~ Ceny hez itonlŁurenoJl!

rpoocxxxxxxxxxxxxx ocxxxxxyx<yx

E. W. P L A S K O W S K I^ G O
n a p r z e c i w  t e a t r u

poleca codziennie świeże' ł i a ł i l r l  do kawy-, różne d o -
D o r o w e  c i a s t a  w  n a j l e p s z y m
g a t U n l £ U  oraz C U K r y  d e s e r ó w © ,  wy­
różniające się wybornym smr.kiem i gustownym kształtem.

Wsz lkiego rodzaju n a p o j e  & * o r ą ,c e  1  z i ­
m n e ,  l o d y ,  c ł i ł o d n i k i ,  i  t .  d .  L i ­
k i e r y  w y h o r n e  w  r ó ż n y c h  g a -  
t u n k a c h  i  k o n i a k i  k u r a c y j n e .

W s z y s t k i e  o t ł s t a l u n k i  u s k u ­
t e c z n i a  j a k  n a j a k  u r a t n l e j  i  p o  
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  497( 1 0 ?):xxxxxxxxxxxxxxroooooc <xxxxxx:

M e d a l  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  1 0 8 7 .

M eda l U ra z o w y  
187.2.

M ed a i s r e b r n y  
1881.

M eda l sre b rn y  
1882.

M eda l s re b rn y  
1870

A L F R E D  B IA S IO fU
optyk c. k. Klinik okulistycznej U n wersy te tu Jagiellońskiego,

w Krakowie, lłynek 14.
JM T M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1801.

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostaw ca pierwszych P.P. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinie oku- 

1 .stycznych , posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwo 
p r z y b c y  optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, któro pufPug ro- 
cej.fi tak zw ycza jnych , jako  i kom binowanych przepisywanych przez PP- LuLar/.y 
Okulistów jak najdokładniej i sumiennie w ykonywuję.

Fabryka narzędri chirurgicznych, ortopedycziiycn
i bandażv 47°02?>

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
C e n y  u m i » r l Ł O W a n e .  " W B

POKÓJ
obszerny, jasny, z osobnym schodem dla pp.

jest lo wynajęola od I w rzM nia przy 
ul. Grodzkiej, 32. I. piętro w oficynie. Mieszkanie 
wskaże stróż tomu. 621(2-6)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

T l r a J t ó - ^ r ,  d l  2 3 ' 8 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za 1CK1 ruoli 
Marki "iemieekie. . la 100 mar.
20-to trankowkp z ł o t a ......................
9% P oł) zk_ kraj. gauc. za złr. 100 
4% % Pnż. kraj galic. za dl. 100 
b% Ool. ind, gal. za złr. 100 i .  m 
4U, % Libty zast. lia -ku  kr, z z. 100 
b% Obligi kvinun. „ I Emis. 
ójlf Listy zast. Tow . kred. ziem. . .
ł f c  ,  ,  „ » . 1 1  Em-
4*/| % n r n x n • • *

*
« * x Bank. hip. z prem. 10 

„  „ ,  zw . za 4“  la
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwid. „  „  „  „  100

płacą żądają

136 _ 137 60
56 _ 56 —
8 fle 9 10

102 7 — —
98 2 — —

103 75 105 —
?9 2 99 76

100 75 — —
98 - — —
96 2 96 —

100 — 101 —
100 hi — —
107 — 108 —
101 — 102 —
93 60 -;>4 __
89 y 90 __

F Ł u c ł i  p o c i ą g ó w  h i o l e j o w y c i 1

(podług zegaru krakow skiego).
ODJAZD Z KRAKOWA.

5*69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszaw?, Wro­
cławia, uielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Pragi

6-19 rano (poc. miesz.) do Lw ow a, btróza. Roz­
wadowa, Nadbrzizin, Stryja i Ław^cznego.

7*17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielska, K oe.yc, Opawy, Berna, O ło­
muńca i Budapesztu.

8 ‘03 rano ipoc. kurj.) do Lwowa, Pnuwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia. 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (pość. ndęsz.) do lusiatyna, Zwardonia
i Orłowa (?ia Podgórze-Bonarka).

9‘47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia. Warsza­
wy, Wrocła™'a, B elska, Opawy, Berna, O ło­
muńca i Bu lapesztu.

10-60 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa. Podw^ło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Ozer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. aięsz.; ao Wieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) dc Wiednia, Bielska, Cie­

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb) do Oswięcima i Warszawy-
7.17 wieczór (poc. mięsz.) do Hasiatyna i Orłowa.
9-69 wieczór (poc. kurj.) do Wiedm_, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Sokala, MezO-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czerniowiec, Suczawj i Stryja. ____

PRZYJAZD d o  KRAKOWA

d‘24 rano (poc. mieez.) z Hr siatyna, Orłowa i Zwar 
donia (?ia P«dgórze-Bonarka.

6-34 rana (poc. osb.) ze wowa, Podwołoczysk, 
Brodów, 1 uchej, tezo-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i OzerniowioC_

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 ranc (poc. kur ) j  Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca Berna, Ópawy i Warszawy
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Wa-szawv

2-37 poooł (poc. osb.) ze Lwowa. Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Meió-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy Czerniowiec.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłów a i 
Zwardonia (via Podgirze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lnndenbnrga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, W ro­
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc, osb.' z‘> Lwowa,, Suchej, Nad- 
nezia. Rozwadowa i Czerniewice.

7-39 wieczór (poc. mięsz-) z Wieliczki, Skawiny, 
“ srany Dolnej i t.

9-08 wieczór (por. kurj.) z Wiednia, Budapesztu 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
ka i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze 1 wową l  or o  oczysk 
Brodów. Orłowa. Nowego Sącza i Sokala.

10U4 wiecz,.r (poc. osb.) z Wledn-a, Budapesztu, 
•-ragi, Ołom lńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 

i ska j Wrocławie.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRADOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

1 3 I U R O  T B C H l N r l C Z j N r B
w yk on y w u ję  pleny, kosztorysy, sp raw d ź- rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa bu lowli nowych 

i p rzerób ek , tak w miejscu jak i na prowincji.

B I t T R O  O G Ł O S Z B 1 M
przyinnije wszelkie ogłoszeiiia na wewnątrz i zewnątrz Liiasta na właBnycli tablicach, pośiedniczy

w druku, informuje w żądaniu

B I U K O  W Y N A J M U  M I E S Z K A  T U
, pośredniczy w wynąjmj wanin miss,-kań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpiolowycl.

O j r ł e  C t o  w y n a j ę o : o . : (127-ą

za ra z :
2 partje mieszkać po 2 pokoje z kuchnią na I i 

i i  piętrze na Skałce u 0 0 .  Paulinów.
3  pokoje . kuchnia z meblami na 1. piętrze, po­

kój i kuchnia na nartęrze ul. nad Rudawa Nr. 4.
Pokój duży z kuchnią na I mętrze ul. Kanouna 

Nr. 15.
Stancja na piętrze ul. Sienna Ni 4.
6 lub Bpokol, przedpokój, kuchuia na I piętrze 

ul. Kanonna Nr. 16.
8  pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul.

1 rowoderska Nr. 36.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoie, kuchnia na II piętrze ul. 

F taro w^l na N 16.
Sklep bszerny z pokojem ul. Fiorjańska Nr. 23. 

Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1.
4  pokoje, nyża, kuchnia na II piętrze, ul. F io­

rjańska Nr. 40.
6 pokoi, p rz e d p o k ć i, kuchnia, spiżarnia na II pię­

trze ul. Fiorjańska Nr 13.
5 pokoi, orzedDOkój, kuchnia na I piętrze ulica 

Grodzka Nr. 28.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I pięt. ze, pokój 

dla służby, pokój w suterenach ul. karmelicka 
Ni. I'-

3 pokoje, ' przedpokój, kuchnia na I I  oięirze, 2
r skoje i kuchnia na III piętrze ul. Szewska 
Nr. 14.

4  pokoje, przedpokoi, nyża, »uchiii~, spiżarmi 
ra  II piętrze uL Fiorjańska Nr. 47.

od Wrześnie:
Pokój z meblami, obsłi gą lub uez, na I piętrze 

od frontu ul. Szlak Nr. 25.
2 partje mieszkań po 4 pokoje z kuchnią, piwni­

cą, strychem na I p.ętrze, do wynajęcia zaraz,
ut. Garncarska Ni. 3.

2 pokoje i kuchnia na I piętrze ul. Smoleńsk 
Nr. 20.

4  pokoje i kuchnia na I uiętrze, 2 partje po i 
pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Łazienua Nr. 7,

zaraz (lub od 1 października).
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na i piętrze, m jie  

być podzblon ) na 2 m ieszkania,
5 lO k S , przedpokój, ku ch n ia  na II piętrzę nl, 

Krowoderska Nr 36.
od Października.

4 pokoje z kuchnią na I piętrze w Ogrodzie Strze­
leckim.

3 pokoje, p rzed p ok ó j i kucbnja na wysokim par- 
„erze u.. Staro wiślna Nr. : 4-

4 pokoje, nyża, umywalnia, przedpokój na ' p.;
2 00. o|® fmntowe elega“ ckie kawalerskie na pai- 

terze ul. Smoleńsk Nr- 2®-
4  pokoje, przedpokó' uyia, garderoba, pokój dl., 

łużby na 1L piętrze>
2 tanojfl m sk ład  wi i ul, jagiellońska S r. 9.
P ookol, przedl1" 1 ój, kuchnia na 1 piętrze, mir 

szsanie te  można podzielić,
nia obszernapoaui z kuchnią na I piotrze, staj 

na 4 konie plac Groble Nr 7— 8.
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